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Jesteśmy u zbiegu zimy i wiosny. 
O tej to porze bieda zagląda zawsze 
natarczywie w oczy ludziom i do- 
skwiera im coraz bardziej. 

_ Szerokie rzesze ludności miast i 
miasteczek cierpią z powodu braku 
nieodzownego pożywienia, opału i 
przyodziewku. 

W roku bieżącym sytuacja ta jest 
u nas — podobnie, jak i w całym świe- 
cie, — znacznie gorsza z powodu klę- 
ski bezrobocia i trudnego położenia e- 
konomiczno-gospodarczego, w którem 
znajdujemy się na równi z innemi pań- 
stwami Europy. 

W takich to chwilach pojawia się 
piękne, stare hasło: „Res sacra mi- 
ser“ — „Człowiek biedny, to święta 
rzecz“, i hasło to, wyznawane oddaw- 
na przez Polaków, przemawia do na- 
szej humanitarności i do naszego filan- 
tropinizmu, domagając się realizacji. 

Na gruncie najbliższym nam roz- 
począł wzruszającą propagandę tego 
wzniosłego hasła Pan Wojewoda lwow- 
Ski, dr. Nakoniecznikow-Klukowski, 
działający imieniem Rządu Polskiego i 
imieniem wiasnem. W dwóch ostatnich 
miesiącach padło ze szkatuły państwo- 
wej, a przez ręce Pana Wojewody, 
paee E a e e e e l On a 
złotych na zapobieżenie przesileniowej 
nędzy, na ulżenie doli szerokich 
warstw, w tym ciężkim momencie zi- 
mowego p'zednowku. 

Wykaz kwot. rozdzielonych przez 
P. Wojewodę, znany jest już czytelni- 
kom naszego pisma, a świadczy nie- 
dwuznacznie, że ręka, rozdająca te ko- 
nieczne zasiiki, czułą była na wszyst 
kie rodzaje niedostatku i biedy ludz- 
kiej, że umysł i serce, które tą ręką 
kierowaly, potrafiły wglądnąć należv- 
cie we wszystkie najistotniejsze 
potrzeby chwili , zaspokoić naturalnie 
częściowo tylko i na czas jakiś, te wo- 
łania o pomoc, które rozlegały się i 
rozlegają dotąd w naszem najbliższem 
otoczeniu. 

Ten wykaz ofiar i zasiłków P. Wo- 
jewody ważny jest jednak i z tego 
względu, bo wskazuje całemu społe- 
'czeństwu naszemu, gdzie szukać należy 
braków i niedostatku, w którą stronę 
śpieszyć z ofiarami, do jakich wszyscy 
jesteśmy dzisiaj zobowiązani. 

Największą pomoc otrzymali b e z- 
robotniiich rodziny; oni też 
jej najwięcej potrzebowali. Otrzymali 
pomoc w dostarczeniu im pracy we 
Lwowie i na prowincji, bądź też pod 
formą zasiłków pieniężnych i żywno- 
ściowych. Ale to wsparcie ze strony 
Rządu nie może być wystarczające; 
niedola mas bezrobotnych dopomina 
się pomocy od całego społeczeństwa, 
pomocy stałej i intensywnej, od któ- 
rej nikomu nie wolno się usuwać, 

Na drugiem miejscu znaleźli się w 
wykazie wojewódzkim inwalidzi 
wojenni, ci, którzy mają chyba 
szczególne prawa do wdzięczności i o- 
pieki całego społeczeństwa. 

Sięgnięto dalej do opieki nad zakła- 
dami dla dzieci i dorosłych, do opieki 
nad niezdolnymi do pracy, nad uchodź 
cami i reparrjantami, nad b. więżnia- 
mi itd. Osobną poważną rubrykę zaj- 
muje sprawa tak doniosła, jak doży- 
wianie najuboższej ludności szczegól- 
nie ważne w porze zimowej. Z chwale- 
bnem wyszczególnieniem podnieść na- 
leży zasiłki dla ostatnich żołnierzy Po- 


icra — miser. 


| Chcemy z jednej strony podkreślić 

| rzadką u nas na terenie lwowskim, yu- 

miejętność wyczucia różnych do- 

| men niedostatku społecznego i umiejęt- 

wstania Narodowego 1863 r. i dla in- ność celowego, przewidującego trafie - 

stytucyj domów ludowych. Nie za- | nia z pomocą tam, gdzie jej najbardziej 

pomniano nawet o tych „najbardziej |-było potrzeba. Z drugiej strony — i to 

upośledzonych”, tj. o dzieciach anor- | rzecz najważniejsza: — pragniemy u- 

malnych. kazać społeczeństwu naszego miasta i 

Wreszcie dodać trzeba, że w roz- | naszego Województwa jakby pro- 

dawnictwie kierowano się tylko wzglę- | gram dalsz ej a kcji humani- 

dami na istotne potrzeby, nie czyniąc | tarnej, o którą apeluje już dzisiaj 

żadnych różnic co do narodowości i | Komitet Obywatelski. dla bezrobot - 

wyznań; wszakże nędza i bieda ludzka | nych i liczne instytucje opieki społecz- 
jest międzynarodowa i między -wyzna- | nej. 

niowa, tak, jak i dobre serce ludzkie! ! Człowiek potrzebuje nieraz tego, 

| aby mu wskazano, gdzie trzeba pojść 


Mógłby ktoś zapytać, poco to „mu 
1 i miłosierną dłonią i ofiarą materjalną; 


a 
wszystko wyliczamy i przypominamy? z 


i 


| 
i 


w aktualnej mapie naszej dobroczyn-= 
ności publicznej. 

I oto doraźna akcja Pana Wojewo- 
dy Lwowskiego staje się obecnie dła 
społeczeństwa doskonałym drogo- 
wskazem i jakby normatywną skalą 
dla oczekiwanej w najbliższych mie- 
siącach szerokiej akcji ratowniczej ze 
strony ogółu obywateli, 

A dopiero taka akcja, idąca szero- 
kim jednolitym frontem, wydać może 
owoce, jakich czemprędzej, bez moż- 
ności zwlekania, oczekuje „człowiek 
w niedostatku“, ten „homo miser“, 
który jest — wedle przysłowia 
świętością, godną szacunku i opieki. 


katastrofalne trzęsienie ziemi w Jugosławii i Bułgarii. 


Setki osób zabitych i rannych. 


Saloniki. 7 marca. (PAT.) Dziś o | sekund. Wśród ludności zapanowała 

z Ę SZ Í 3 - : AB. : si 
godz. 215 nawiedziło Saloniki bardzo | panika. Wielu mieszkańców nie chce 
silne trzęsienie ziemi, które trwało 12 | powrócić do domów, w obawie no- 


2 ostatniej chwili. 


Półgodzinne posiedzenie Sejmu. 


(Telefozem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 9 marca. Dzisiejsze , stępnie odesłano do Komisji szereg 
posiedzenie Sejmu trwało zaledwie 40 , spraw dotyczących traktatów mię- 
minut. Pos. Moczulski (BBWR.) re- | dzynarodowych, oraz nowelę zmie- 
ferował en bloc pierwszych 24 punk- | niającą przepisy ustawy emerytalnej. 
tów porządku dziennego, które do- 
tyczyły drobnych spraw. Wnioski re- 


R, c s A (się dalszy ciąg obrad Senatu nad bu- 
erenta przyjęto bez dyskusji. Na- 


dżetem. 


Zamach na prochownię w Skierniewicach 


(Telefonem od naszego koresponoenta.) 


Warszawa, 9 marca. Ubiegłej no- | karabinów, a nieznani osobnicy od- 
cy w Skierniewicach do prochowni | powiedzieli strzałami z rewolwerów. 
zbliżyło się kiłku osobników, którzy | Zarządzona obława nie dała żadnego 
nie zatrzymali się na wezwanie poste- 


| wyniku. 


runku. Warta wojskowa strzelała z 


Polski Bank Przemysłowy 


4 
zawiesił wypłaty. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 9 marca. W dniu dzi- jest w toku. Bank Przemysłowy ma 
siejszym warszawski oddział Polskie- przejąć i przeprowadzić likwidację 
go Banku Przemysłowego zawiesił |; nowa grupa. 
wypłaty. Sprawa nadzoru sądowego 


Zniżka płac w państw. instytucjach 


finansowych. 


. Warszawa, 9 marca. (PAT). „Kur- | szym projektem Sejmu aby oszczęd- 
jer Poranny* donosi, że w sobotę po- | ności na pensjach urzędniczych ogra- 
południu nadszedł list Ministra Skar- | niczyć do redukcji pensji w instytu- 
bu do kierowników instytucji finanso- | cjach o charakterze finansowym, gdyż 
wych jak P. K. O., Bank Gospodar- | tam urzędnicy korzystają z dodatków 
stwa Krajowego į Bank Rolny z za- | do pensji. O wprowadzeniu redukcji 
leceniem wprowadzenia z 1 kwietnia pensji w innych urzędach państwo- 
br. redukcji płac w wysokości 10%. | wych, pisze „Kurjer Poranny“, niema 
Zalecenie to jest w związku z pierw- na razie mowy. 
— 


godz. 12-tej w południe rozpoczał | 


PRE ZZ R AOÓDÓOZOOĄ ZE RZ OORÓCANEDZ 


wych wstrząśnień. Nie wiadomo, czy 
sa ofiary w ludziach, oraz jakie szko» 
dy wyrządziło trzesienie. Gwałtowne 
trzęsienie odczuto również w Dramie 
i Komothniz, gdzie przerażona lud- 
ność obozuje na otwartem polu. 


Sofja. 7 marca. (PAT.) W zachod- 
nie! części kraju odczuto o godz. 2°30 
dosyć gwałtowne trzęsienie sejsmogra- 
fczne. Nie otrzymano dotychczas wia 
domości o jakichkolwiek ofiarach lub 
szkodach. Epicentrum trzęsienia znaj- 
dowało się w odległości 180o klm. od 
Sofji poza granicami Bulgarii. 


Białogród, 9 marca. (PAT.) We- 
dle ostatnich wiadomości, jakie dzi- 
siaj rano nadeszły z okolic nawiedzo- 
nych katastrofą trzęsienia ziemi, 
wszędzie spowodowane zostały znacz- 
ne szkody materjalne, zwłaszcza w 
okolicy Demircapi. Most na Warda- 
rze został zniszczony, wskutek czego 
przerwaną została komunikacja kole- 


jowa pomiędzy Skoplje i Gewgeli. 
Najbliższa miejscowość Walandowo 
uległa całkowitemu spustoszeniu, 


przyczem zginęło 19 osób, a 22 od- 
niosło rany. Połączenie telefoniczne 
między Skoplje, Kawadere, Gewgeli 
i Strumicą zostało przerwane. Gdy 
tylko nadeszły wiadomości o kata- 
strofie, natychmiasta król! Aleksander 
udał się na miejsce katastroły. Przed 
wyjazdem król wydał rozkaz, aby 
natychmiast zostały udzielone urlony 
wszystkim żołnierzom. pochodzącym 
z okolic, nawiedzonych katastrofą, 


Białogród, 9 marca. (PAT.) Dały 
się odczuć ponownie silne wstrząśnie- 
nia , podziemne. Wedle wiadomości 
dotychczas nadeszłych, pomimo | cał- 
kowitego przerwania komunikacji te- 
legraficznej i telefonicznej, jest ponad 
100 osób zabitych, a 500 rannych. 


Sofja, 9 marca. (PAT.) W wielu 


okolicach Bułgarji odczute zostało 
trzęsienie ziemi. Szkody są znaczne, 
zwłaszcza miasteczko Noski uległo 


silnemu zniszczeniu, przyczem zabite 
zostały dwie osoby. W wielu miej- 
scowościach ogarnięta paniką ludność 
porzuciła swe siedziby. 
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Budżety 


inisterstw 


Rolnictwa, Reform Rolnych, Komunikacji, 
Spraw Wojskowych i Sprawiedliwości 


pod obradami Senatu. 


Warszawa, 7 marca. (PAT). Ple- 
num Senatu przystąpiło dziś do obrad 
nad budżetem Ministerstwa  Rolnic- 
twa. Sprawozdawca sen. Rdułtowski 
przedstawia w referacie stan rolnic- 
twa. Rząd: docenia stan kryzysu w rol- 


nictwie i stosunkuje się do tych za- 
gadnień w sposób odpowiedni. Spra- 
wozdawca zwraca szczególną uwagę 


na konieczność zachowania rynku we- 
wnętrznego dla konsumpcji wytwo- 
rów rodzimego rolnictwa, a to przez 
odnowienie ceł ochronnych, oraz przez 
stosowanie w armji, bursach i innych 
instytucjach produktów spożywczych 
wyłącznie pochodzenia krajowego. 
Omawiając stosunki kredytowe 
sprawozdawca stwierdza, jak wielkie 


trudności i pogorszenie sytuacji wywo- ' 


łuje ta sprawa w rolnictwie. Zasadni- 
cza zmiana systemu podatkowego, na 
którą skarży się rolnictwo, nie jest 


niemożliwą. Ale należy się do niej 
przygotować i choćby częściowo na- 
prawić dolegliwości podatków docho- 
dowego i obrotowego. 

W dyskusji sen. Stecki, omawiając 
kryzys gospodarczy wogóle, a w rol- 
nictwie w szczególności, dowodzi, że 
długi rolnictwa sięgają jednego miljar- 
da złotych. Punktem centralnym za- 
gadnienia kryzysu rolniczego jest 
zniżka cen zboża. Postulat zwyżki cen 
na produkty rolnicze należy trakto- 
wać na równi z postulatem uzdrowie- 
nia stosunków w rolnictwie i zapew- 
nić m" możliwość wewnętrznej kapi- 
talizacji. 

Sen. Godłewski uważa, że ponie- 
kąd błędem jest mniemanie, że je- 
steśmy ofiarami kryzysu Światowego. 
Przyczyny także są ściśle polskie, gdyż 
przez wiele lat prowadziliśmy politykę 
antyagrarną, a te błędy mszczą się. 


Przemówienie Min. janty-Połczynskiego. 


Minister Rolnictwa Janta Pol- 
czyński zarzuca opozycji, że nie wy- 
suwa Żadnych realnych projektów. 


Dale; Minister omawia możliwość wy- 


wozu naszych przetworów, podkre- 
ślając, że brak należytej organizacji 
nie pozwala nam wyzyskać w pełni 


naszych możliwości eksportowych. 


Następnie Senat przystępuje do 
budżetu Ministerstwa Reform Rol- 
nych. Sprawozdawca sen. Wańkowicz 
(BB) przedstawia stan akcji parcela- 
cyjnej. Szczególną troskliwością Mini- 
sterstwo otacza akcję scaleniową grun- 
tów, o czem świadczy wzrost obsza- 
rów scaleniowych. 


Mowa Min. Kozłowskiego. 


Po przemówieniach sen. Rostworow- 
skiego (BB) i Kulerskiego (Kl. Chł.) 


zabrał głos Minister Reform Rolnych | 


Kozłowski, oświadczając, że spadek 
cen ziemi zmusza Ministerstwo do 
ponownego przeszacowania szacunków 
jeszcze nie uprawomocnionych i do 
stosowania ich do realnych wartości 
tych objektów. Gospodarstwom, któ- 
rych szacunek już się uprawomocnił, 
Ministerstwo chce przyjść z pomocą 
przez obniżenie oprocentowania, Po- 
zatem Ministerstwo prowadzi akcję, 
celem cbniżenia także procentów dla 
pożyczek Banku Rolnego. Natomiast 
zrealizowanie żądań moratorjum dla 
rolnictwa spowodowałoby upadek 
Banku rolnego i likwidację samego 


Ministerstwa, co nie leży w interesie 
społeczeństwa, 

Następnie Minister omawia zagad- 
nienie zachowania zdrowych jedno- 
stek gospodarczych przez ochronę ich 
przed dalszym podziałem, dalej spra- 
wę potanienia hipotek włościańskich, 
dalej sprawę ustawowego  uregulowa- 
nia zagadnienia dzierżawców rolnych, 
sprawę nowelizacji ustawy o reformie 
rolnej, wreszcie sprawę skodyfikowa- 
nia całego polskiego prawa agrarnego. 
Na tem wyczerpano dyskusję nad bu- 
dżetem. Marszałek zarządził przerwę, 
po której przystąpiono do prelimina- 
rza budżetowego Ministerstwa Komu- 
nikacji, który referował sen. Sobo- 


* lewski. 


Budzet wojskowy. 


Z kolei przystąpiono do budżetu 
Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
Sprawozdawca sen. Wyrostek, zastana- 
wiając się nad pytaniem, która idea 
zwycięża, czy Pan-Europa Brianda, 
czy też idea komunistyczna, odpowia- 
da, że zależeć to będzie przedewszyst- 
kiem od odporności organizmów 
państw zachodniej Europy, a w pierw- 
szej linji Polski. 

Mówca zwraca uwagę na zbrojenia 
Rosji, a następnie Niemiec, które mo- 
gą mieć armję tylko ro0.000-4, ale 
cyfra budżetu wojskowego tego pań- 
stwa, przewyższa znacznie zapotrze- 


bowanie dla uzbrojenia tej liczby woj- 
ska. Naszych wydatków na wojsko 
niemożemy wprawdzie zwiększyć ze 
względu na stan gospodarczy, lecz mu- 
simy sobie powiedzieć, że jest to mi- 
nimum tego, co może być wydane. 
Sprawozdawca wnosi o uchwalenie bu- 
dżetu w brzmieniu sejmowem. Bu- 
dżet Ministerstwa Spraw Wojskowych 
nie wywołał w Izbie żadnej dyskusji. 
Marszałek zarządził przerwę 15-mi- 
nutową, poczem Izba przystąpiła do 
preliminarza budżetowego Minister- 
stwa Sprawiedliwości, 


Oświadczenie Wicem. Świątkowskiego. 


W toku dyskusji mad budżetem 
Ministerstwa Sprawiedliwości, zrefero- 
wanym przez sen. Zaczka, przemawia- 


li senatorowie: Makarewicz, Stanie- 
wicz, Seyda, Ochanowicz, Kopciński 
i Perzyński. 

Następnie zabrał głos Wicemini- 


ster Sprawiedliwości Świątkowski, któ- 
ry w zastępstwie chorego Ministra Mi- 


chałowskiego polemizował z wywoda- 
mi senatorów. Mówiąc o sprawie prze- 


niesienia rozprawy sądowej z Byd- 
goszczy do Torunia, Wiceminister 
Świątkowski stwierdził, że opozycja 


wyolbrzymia tę sprawę w prasie. Opo- 
zycja posługiwała się przytem albo 
materjałami, pochodzącemi ze źródeł 
niewiarogodnych, albo kierowała się 


złą wolą. W artykułach zarzucano pro- 
kuraturze, że chce cofnąć akt oskarże- 
nia. Nie jest to prawdą: prokuratura 
popiera i popierać będzie akt oskarże- 
nia. Dalej wyolbrzymia się sprawę 
przez to, że zaproszono na rozprawę 
dziennikarzy zagranicznych. Według 
zdania mówcy doprowadzono stan 
umys słów do tego, że zrodziła się po- 
ważna obawa, czy wymiar sprawiedli- 


wości będzie mógł wejść na normalne 
tory. 

Informacje, jakoby prokuratura 
zgłosiła wniosek do sądu okręgowego 
o przeniesienie tej sprawy do innego 
sądu nie są zgodne z rzeczywistością, 
bo zgodnie z art. 38 ustawy o postę- 
powaniu karnem wniosek taki może 
być postawiony albo przez sąd właści- 
wy,albo przez prokuratora Sądu Naj- 
wyższego. 

Inny natomiast wniosek był roz- 
patrywany przez sąd okręgowy w 
Bydgoszczy, a mianowicie wniosek 
prokuratora o wyłączenie sędziego 
Tomaszewskiego z pod orzekania tej 
sprawy, Personaljów nie poruszam, bo 
personalja są rzeczą drażliwą i wraż- 
liwą. 

Uchwały sądów nas obowiązują i 
każdy z Panów także je powinien sza- 


, nować. To jest praworządność. 


Na tem dyskusję zamknięto. Na- 
stępne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 12-tej w południe. 


Nowy poseł niemiecki 


złożył P. Prezydentowi 


Warszawa. 7 marca. (PAT.) Dnia 
7 marca b. r. o godz. r-szej popołud- 
niu p. Hans Adolf v. Moltke, poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Rzeszy niemieckiej złożył Panu Prę- 
zydentowi Rzpltej sweje listy uwie- 
rzytelniające na uroczystej audjencji 
na Zamku królewskim. Przy audjen- 
cji obecni byli pp. Minister spraw za- 
granicznych Zaleski, szef  kancelarji 
cywilnej P. Prezydenta 
szef gabinetu 


Hełczyński, 
wojskowego P. Prezy- 


| 


listy uwierzytelniające. 


denta płk. Głogowski, oraz członko- 
wie domu wojskowego i cywilnego P. 
Prezydenta. 

Poseł Rzeszy niemieckiej przybył 
w towarzystwie dyrektora protekołu 
dyplomatycznego p. K. Romera, rad- 
ców poselstwa niemieckiego v. Rinte- 
lena, oraz bar. v. Bohra, sekretarza 
poselstwa hr. de Moulin-Eckart, v. 
Stolzmanna, attaché poselstwa Wolf- 


fa, oraz adjutanta P. Prezydenta kpt. 


Górzewskiego. 


Drogi polityki angielskiej 


ma Bliskim 
Wiedeń. 8 marca. (PAT.) Dr. Wolf- 


gang Weisl donosi o nowych drogach 
polityki angielskiej w odniesieniu do 
islamu. Anglja popiera plan utworze- 
nia związku państw arabskich. któ- 
rych stałym ośrodkiem miałaby się 
stać Jerozolima. Głównem podłożem 
tej koncepcji jest potrzeba ochrania- 
nia rurociągów naftowych od gór 
Kurdyjskich aż do Morza Śródziemne- 
go. W związku z tem Anelja przystą- 
piła do budowy linii kolejowej od Bag- 
dadu do Haify i rozszerzenia utządze- 
nia tego portu. Aby zaspokoić żądania 
Francji, Anglja zgodziłą się na to, by 
oprócz koleji Bagdad-Hajfa wybudo- 


| 


Wschodzie. 

wano równoległą linję kolejową i rów- 
noległy rurociąg w Mossulu przez te- 
rytorjum mandatu francuskiego do 
Alexandrette, 1 ub do: francuskiego 
portu Trypolis. Pewnem też jest, że 
Anglja zaniechała definitywnie planu 
oddania mandatu syryjskiego Wło- 
chom. W interesie Francji leży rów- 
nież utworzenie silnego bloku państw 
arabskich, celem ochrony wojskowej 
dla jej linji transarabskiej. Za przykła- 
dem Anglji gotowa jest Francja usta- 
nowić w Sytji króla arabskiego, Kan- 
dydatem na tron arabski jest Ali, syn 
obecnego króla Husseina. 


Krwawe zajście na granicy estońskiej. 


Tallin. 8 marca. (PAT.) Dziś rano 
w pobliżu posterunku granicznego 
Dołgaja Niwa w rejonie Narwy, estoń 
ski strażnik graniczny zauważył osob- 
nika, który usiłował przejść na teryto- 
rium sowieckie. W chwili gdy żoł- 
nietz estoński chciał zatrzymać owe- 
go osobnika sowiecka straż graniczna 
otworzyła ogień, raniąc strażnika €- 
stońskiego, który odpowiadając na 
strzały, zabił jednego z żołnierzy ro- 
syjskich i wspomnianego osobnika. 
Ranny żołnierz udał się do RE, 


ta posterunku przebywającego w od- 


ległości 2 klm. od miejsca wypadku, 
celem złożenia mu raportu. Gdy po 
pewnym czasie żołnierze estońscy 


przybyli na miejsce strzałów. zwłoki 
były już zabrane przez Rosjan. Z Nar- 
wy przybyli przedstawiciele władz so- 
wieckich i policji. Jak przypuszczają, 
osobnikiem owym był agent bolszewi- 
cki, który w porozumieniu ze sowie- 
cka strażą graniczną usiłował powró- 
cić do Rosji. Samo zajście wydarzyło 
się na ARA estońskiem. 


Kościół katolicki w Niemczech 


potępia ruch 


Berlin, 7 marca. (PAT). „Koelnische 
Volkszeitung“ ogłasza dziś list paster- 
ski arcybiskupa Kolonji kardynała 
Schulte, zawierający ostrą krytykę ru- 
chu i ideologji partji Hittlera. List 
podpisany jest przez biskupów djece- 
zji Münster, Osnabrück, Trevir i 
Limburg i przypomina ostrzeżenie ar- 
cybiskupów wrocławskiego i mona- 


hittlerowski. 


pagandzie Hittlerowców, podkreślając, 
że dla katolików nie istnieje religja 
rasowa. Zwracając się do ludności ka- 
tolickiej Nadrenji list podkreśla nie- 
bezpieczeństwo, zagrażające narodowi 
niemieckiemu ze strony propagandy 
Hittlerowców, szerzącej błędne poję- 
cia o podstawowych zasadach wiary 
katolickiej i zwalczającej autorytet 


chijskiego, którzy przed niedawnym ` Kościoła, 
czasem wystąpili ostro przeciwko pro- | 
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Co mówią plotki, 
a co własnoręczne rewelacje Marsz. Piłsudskiego. 


Rozmowa redaktora „Iskry“ z Panią Marszałkową Piłsudską. 


W niedzielnej „Gazecie Polskiej“ 
znajdujemy treść niezmiernie interesu- 
jacej rozmowy, jaką na gruncie towa- 
rzyskim miał z Panią Marszałkową 
Piłsudską redaktor naczelny ajencji 
„iskra“ p. Mieczysław Ścieżyński. Re- 
daktor Ścieżyński zwrócił się miano- 
wicie do P. Marszałkowej z zapyta- 
niem, co P. Marszałkowa wie į sądzi o 
kursujących po świecie plotkach o rze- 
komo złym stanie zdrowia Marszałka. 

— Cóż panu na to odpowiem? — 
są słowa Pani Marszałkowej — plotka 
jest jednym z najstarszych wytworów 
ludzkiej kultury, a może... braku kul- 
tury. Dla niektórych ludzi jest to mo- 
że jedyna przyjemność... W rodzaju 
plotki į w jej gatunku pokazuje się w 
pelni swiatla ten, kto ją puszcza... 

_ Plotka, o której Pan mówi nie jest 
mi obcą. Najbliższe nawet osoby z tem 
samem zapytaniem, z trwogą w głosie 
— zwracały się do mnie. Nie wiem, 
kto te plotki puszcza, nie wiem czy 
płyną one z kraju czy z zagranicy. 
Wiem jedno — że zależy komuś na 
tem, żeby mącić, trwożyć i niepokoić, 
żeby niszczyć to, co jest zapewnieniem 
spokoju. 

Plotka, tycząca się osoby Marszał- 
ka nie jest rzeczą nową. Nie dziwię 
się więc 1 tej, szeptanej z początku na 
ucho, rosnącej coraz dalej, płynącej z 
kraju zagranicę i wracającej stamtąd 
na łamy prasy krajowej z szumnym 
tytułem — „co mówi zagranica”... 

Mogę Pana zapewnić, że zdrowie 
Ziuka jest jak najlepsze — Nie dale; 
jak w Środę otrzymałam list od niego. 
Odpoczywa i czuje się na Maderze 
wprost doskonale. Pisze bardzo obszer 
nie. Ostatnio — kiedy były na Made- 
rze rozruchy pisał mi nawet: „,...rząd 
portugalski troszczy się o mnie tak 
bardzo, że aż mi postawił teraz przed 
willa dwóch policjantów, zamiast jed- 
nego, który stał dotychczas”. 


PIJCIE 
Kawę RIĘDLA 


Lwów, Rutowskiego 3. 


LISTY Z BAŁKANU. 


Lekki reumatyzm w prawej ręce — 
jak zwykle dokucza mu, ale nie tak 
dalece, jak w kraju. Zna Pan przecież 
Ziuka. Ziuk zawsze przecież w jesieni 
zaziębiał się i miewał gorączkę. Był 
nawet taki rok, że to ciężko przecho- 
dził. Tej jesieni mąż mój nie odczuwał 
tych przypadłości į nie pojawiły się 
też one tam, na jego wakacjach. 

A pisze mi przecież, że klimat na 
Maderze nie jest wcale taki idealny, 
jak go przedstawiały prospekty. Są 
tam skoki temperatury. Ziuk pisze, że 
noce, mimo wszystko, są chłodne i 
bardzo wilgotne. Miał nawet obawy, 
że listy dochodzą w stanie wilgotnym 
do mnie... 

W każdym liście zaznacza, jak mu 
dobrze robi ten odpoczynek. Pisze, że 
czuje się odmłodzony o kilka lat i że 
nabiera tam coraz większej ochoty do 
pracy. Pracuje zresztą dużo na miej- 
scu. = 

Mogę przypuszczać, że w chwili, 
gdy tu rozmawiamy, Komendant tam 
właśnie objeżdża samochodem Made- 
rę, bo mi w tych dniach pisał, że na- 
reszcie raz wybierze się na kilka wy- | 
cieczek w głąb wyspy. 


— A plotki o wyjeździe Pani Mar- 
szałkowej? 

— Proszę Pana — mówi mi Pani 
Marszałkowa — plotki te już tak dale- 
ko zaszły, że nawet jeden z wybitnych 
obcych dyplomatów w Warszawie za- 
pytywał mnie o to, przed kilkoma 
dniami. 

Nie wyjeżdżam z kraju i nie wy- 
bieram się nigdzie zagranicę, ale na 
plotki niema Żadnej rady. Narazie 
wystarczą mi tak częste listy od Ziu- 
ka i ta Świadomość, że tam odpoczy- 
wa i nabiera sił zdala od zgiełku co- 
dziennej pracy. Przecież od kilkunastu 
lat już nie miał takiego urlopu, a jed- 
nak nawet przed wojną prawie co ro- 
ku wyjeżdżał gdzieś leczyć swoją daw 
na skłonność do zaziębiania się. 

— Pani Marszołkowo — mówię — 
przypadek pozwolił mi dzisiaj usłyszeć 
z Jej ust te słowa prawdy o tak dro- 
giej także nam wszystkim Osobie Ko- 
mendanta. Czy pozwoli Pani podać je 
do wiadomości publicznej? 

— Ależ naturalnie! — Sądzę, że 
najlepiej Ziuk sam odpowie, gdy wró- 
ci i każdy będzie się mógł przekonać, 
jak dobrze mu na zdrowiu zrobiły te 
wakacje... 


Znowu strzały na granicy 
grecko-bułgarskiej. 


Ateny, 8 marca. (PAT.) Wczoraj | 
rano w pobliżu Drami doszło do wy- 


miany strzałów między strażami po- 
granicznemi grecką i bułgarska, po- 
wstałej z powodu próby komitadżi 


bułgarskich wtargnięcia na terytorjum 


—o 


greckie. Strzelanina trwała kilka go- 
dzin i zakończyła się wskutek inter- 
wencji greckiego i bułgarskiego ko- 
mendantów oddziałów straży pogra- 
nicznej, którzy prowadzą dochodzenia 
w tej sprawie. 


Sukces Kiepury. 


Medjolan. 7 marca. (PAT.) Wczo- 
rsj w tut. „La Scala" w operze Masse- 
neta „Manon“ wystąpił Jan Kiepura. 
Artysta odniósł wielki sukces. 3000 


Bałkańskie średniowiecze. 


Tytuł dzisiejszej korespondencji nie 
oznaczą zamiaru odgrzebywania ,„Za- 
mierzchłej* przeszłości, nie zapowiada 
on bynajmniej rozważań na temat hi- 
storji Bałkanu. Mówić nam dziś wy- 
padnie o średniowieczu współczesnem 
Żyjącem jeszcze w niektórych okoli- 
cach półwyspu Bałkańskiego. Niedaw- 


me jedno wydarzenie przypomniało 
zwłaszcza o jednej z tych krain, o 
skalistej Shqypniji - Albanji. Ten to 
kraj jest żywym dziś jeszcze zabyt- 
kiem romantycznego średniowiecza 
Europy. 


Jest państwo albańskie, Stworzone 
w r. 1913, głównie w celu położenia 
zapory marszowi Serbji į Czarnogóry 
ku Adrjatykowi, okupowane w latach 
następnych przez rożne anmje serbską, 
austrjacką, włoską, potem znów usa- 
modzielnione. Dziś królestwo —. 
„mbretni e Shqypnes"”, uchodzi za 
państwo samodzielne. Złośliwie się mó 
wi, że jest to państwo niepodiegłe, tyl. 
ko że rząd ma podległy — zagranicy. 
Ale ta państwowość albańska wogóle 
cała jest problematyczna. j 

Strzały, które padły niedawno 
przed Operą wiedeńską, wymierzone 
do władcy Albanii — „mbreta” Ahme- 
da Zogu, przypomniały Europie o tym 
dziwnym kraju. Domysły na temat 


Białogród, w marcu 1931. 


powodów zamachu są rozmaite. Takie 
czy inne orjentacje polityczne wcho- 
dzą w grę. o takiem czy innem mówi 
się źródle finansowem zamachu. Cie- 
kawszy jednak, niż te rozważania po- 
lityczne, jest sam obraz zamachu. 
Zanim król Zogu przybył na kura- 
cję do Wiednia, policją tamtejsza we- 
zwała bawiących w stolicy naddunaj- 
skiej emigrantów albańskich i zażąda- 
ła od nich solennej obietnicy lojalnego 
zachowania sie wobec królewskiego 
gościa, grożąc w razie niedotrzymania 
— odmówieniem prawa dalszego azy- 
lu. Emigranci, których jest coś trzy 
czy cztery dziesiątki, a należą do nie- | 
wielu mniej niż dziesięć orjentacjj po- 
litycznych, przyrzeczenie żądane dali. 
Ale nie dotrzymali. Dwu ludzi zjawiło 
się, gdy król ze świtą wychodził z O- 
„pery — zaczęli strzelać w kierunku 
królewskiego auta. Ubrani w smokin- 
gi dygnitarze dwotscy z monarchą 
Swym na czele — wyciągają rewolwe- 
ry.i żwawo odpowiadają napastnikom. 
„lak wśród rodzinnych skał albańskich. 
«Ni jedna ni :druga strona nie zwraca 
Uwagi na otoczenie, na więzy nakła- 


„dane swobodzie ludzkiej przez ustrój 


państwa cywilizowanego.  /Więzów 
tych bowiem nie zna Albanja, żyjąca 
jeszcze duchem średniowiecza, o: tyle | 


publiczności po arii w drugim akcie 
zgotowało artyście entuzjastyczną O- 
wacie. Prasa wyraża się o występie 
Kiepury z wielkim podziwem. 


tvlko zmodernizowanego, że zamiast 
używać łuków czy arkebuz, ,,rycerze” 
walczą browningami. 


Po zamachu. Przesłuchanie: „Zogu 
jest zdrajcą, prowadzi kraj do prze- 
pasci“, oświadczają zamachowcy. 
Możnaby zatem sądzić, że to jacyś go- 
rący patrjoci. Tymczasem — to byli 
oficerowie obcych armij, różniący się 
przytem obaj między sobą swą „orjen- 
tacją*, Ale ani kwestji patrjotyzmu, 
ani też orjentacji politycznych u Al- 


bańczyków nie trzeba jeszcze brać 
zbyt poważnie. 

Albowiem — nie istnieje właściwie 
naród czy społeczeństwo albańskie. 


Niema podstaw do wyrobienia się sil- 
nego poczucia interesu narodowego. 
Albańczykiem rządzi inne poczucie: 
przynależności szczepowej. Jest wpraw 
dzie į pewne prymitywne poczucie 
wspólności szkiptarskiej (Shqyptar -- 
mieszkaniec Albanji*), które potrafi 
połączyć tych od granic czarnogórskich 
z mieszkańcami północnego Epiru, by 
łącznie wygnać obcego. Ale momen- 
tem decydującym jest tu miłość swo- 
body, — a to ostatnie uczucie zwalcza 
także j nową państwowość albańską, 
jeśli jej. władze chcą kiedy ograniczyć 
„Suwerenność szczepów. 

Na obszarze mniej niż trzydziestu 
tysięcy km. kw., jakie obejmuje Alba- 
nja, wśród jej miljona blisko miesz- 
kańców, i dziś, jak i w średniowieczu, 
główną. rolę odgrywają poszczególne 
szczepy .górskie,.wiedzione przez am- 


*) Ma «to znaczyć „synowie orła”, orzeł 


po albańsku nazywa się „shqypc”, 


| 


Wizyta lotników polskich 
w Tallinie. 


Ryga, 8 marca. (PAT.) Dziś o godz. 
1105 samolot prowadzony przez Ha- 
lewskiego i por. Zwirko wystartował 
do Tallina. Pogoda dobra. Silny wiatr 
północny. 


Biedne ptaki. 


Gdańsk. 7 marca. (PAT.) Maryna- 
rze przybyłego do Gdańska okrętu 
„Rewa? opowiadają, że na Bałtyku w 
drodze napotykali stada ptaków prze- 
łotnych, wędrujących ze zbliżaniem 
się wiosny na północ, Śnieżyce i wi- 
chura spowodowały wśród ptactwa 
wielkie spustoszenia. Jedno z takich 
stad spadło na pokład okrętu „Rewa“, 
jednak większość ptaków była tak wy- 
czerpana, że poginęły. Niewielka ilość 
z pozostałych przy życiu, ogrzawszy 
się przy maszynach i w kabinach, tak 
oswoiła się z załogą, że mimo otwar- 
cia drzwi i okien kabin nie chciały c- 
puścić okrętu. 


Hittlerowcy na kongresie 
partji katolickiej. 


Berlin. 7 marca. (PAT.)Na kongres 
partji centrowej zwołany do domu 
związkowego katolików pod Kolonją 
wdarła się grupa hittlerowców wywo- 
łujac krwawe zajścia. Hittlerowcy zde 
molowali całkowicie wewnętrzne urzą 
dzenie gmachu. 14 centrowców zosta- 
ło ciężko poranionych, m. į. pro- 
boszcz dr. Frings, który otrzymał ra- 
nę ciętą w czoło. 


Zderzenie dwu samolotów 
w powietrzu. 


Glasgow. $ marca. (PAT.) Dwa sa- 
moloty wojskowe zderzyły się w po- 
wietrzu i spadły na ziemię. Dwaj pilo- 
ci ponieśli śmierć. Obserwator zaś u= 
ratował się dzięki użyciu spadochro- 
nu. 


Kapy na łóżka, narzuty na ołomany i tapczany 
w wielkim wyborze poleca 
E. KICZALES i A. MARGULES 
Lwów, ul. Sykstuska 18. 


bitnych begów, którzy dla uzyskania 
co większej władzy lub bogactw, łączą 
się to z tym, to innym sąsiadem. Któ- 
ry szczep mocniejszy, czy który sil- 
niejsze poparcie zyska z zagranicy, da- 
ne państwo ościenne rości sobie prawo 
do wpływów w Albanii, Dziś u steru 
stoi Ahmed beg Zogu, ze szczepu Ma- 
ti. Pozyskany przez Włochów, mimo 
że z pomocą jugosłowiańską właściwie 
przyszedł do władzy, dopuszcza, że 
Albanje zaczęto uważać za kolonię 
włoską. Ale nikt nie jest wieczny — a 
gdy który inny beg dojdzie do więk- 
szych wpływów, inny szczep lepiej się 
zorganizuje? 

Objęcie władzy przez Ahmeda Zo- 
gu odbyło się wśród rzezi jego prze- 
ciwników. Nic zaś nie jest w tym kra- 
ju silniejszem, niż zemsta krwi. Albań- 
czyk, mający ten „Święty nakaz“ wy- 
konać, nie cofnie się przed niczem. 
Pójdzie za tem daleko, do obcych kra- 
jów, bez względu ma następstwa, za- 
strzeli swego wroga, jak się to np. sta- 
ło w r. 1928 na sali sądowej w Pradze, 
gdy sądzono morderców posła albań- 
skiego, rok przedtem tam zabitego. 
Ile zaś musi takich wyroków śmierci 
spoczywać na głowie mbreta Zogu! 


Duch średniowiecza, ambicyj oso- 
bistych rozstrzygających o losie kraju, 
walk szczepowych, zemsty krwi — po- 
łaczony z tureckim fatalizmem, wła- 
ściwym w kraju, gdzie 80 proc. lud- 
ności jest muzułmanami, — charakte- 
ryzują dzisiejszą Albanię. 


Ya. 
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Kronika Powstania Listo- 
padowego. 
(8 marca 1831 r.). 


Na placu Muranowskim powieszono 
dwóch Żydów, którym udowodniono szpie- 
gostwo. Pierwsza ta egzekucja odbyła się pu- 


blicznie przy bardzo licznym udziale lud- 
ności. z" 
Prasa warszawska żali się w dalszym 


ciągu na nieporządki, panujące w szyfita- 
lach wojskowych. W szczególności chorzy 
i ranni nie otrzymują lekarstw, a te, które 
otrzymują, są często nieodpowiednie. 

Bitwa pod Grochowem stanowiła jeszcze 
ciągle temat rozmów. Tak m. in, opowiada- 
no, że gencrałowie Chłopicki i Skrzynecki 
wyrazili na polu bitwy swe zadowolenie ini- 
cjatorom i organizatorom Powstania, Pio- 
trowi Wysockiemu oraz Ludwikowi Nabie- 
lakowi, dowódcy wyprawy na Belweder. 
Pozatem, że w czasie operacji wyjęta jedne- 
mu z rannych żołnierzy kula  karabinowa 
„była nasiekana i kańczasta”. 

Omawiając wyjazd Chłopickiego, jeden 
z dzienników warszawskich zaznacza, że ani 


„Powstanie, ani wojsko nie ponosi z tego 
względu straty. Sama bowiem odwaga i 
zdolności, bez wiary w zwycięstwo i woli 
zwycięstwa — nie prowadzą do pomyślnych 
wyników. Natomiast, tę wiarę i wolę posia- 
da — jak twierdzi ów dziennik — nowy 
naczelny wódz Skrzynecki. To złudzenie 


mie trwało jednak długo. 

Na  terytorjum Królestwa 
bronią w ręku kilku żołnierzy 
oraz kilkunastu ułanów pruskich, 


przeszło z 
rosyjskich 


Ze srebrnego ekranu. 


Karkołomne zakręty. 
„Kopernik*— „Marysienka'. 


Dawno już nie oglądany cyrk w 
kinie przyniósł tym razem wiele no- 
wych wrażeń i wartości, dzięki po- 
dwójnej atrakcji: Klarze Bow i wersji 
polskiej amerykańskiego filmu. 

Treść obrazu, będąca jak zawsze w 
tego rodzaju tematach kombinacją 
konfliktów miłosnych z niebezpieczne- 
mi ewolucjami na linie, lub trapezie, 
została niespodzianie ożywiona prze- 
miłą, wiośnianą i młodzieńczą kreacja 
Klary Bow, która umiała w powierzo - 
ną sobie rolę małej linoskoczki wło- 
Żyć wiele finezji, piękna i  szlachet- 
ności. 

Klara Bow — to artystka, obdarzo- 
na wielkim darem: niepospolitą inteli- 
gencją. Jej kreacje posiadają wdziek 
życie i dowcip, z którym w zawodv 
może iść chyba Colleen Moor. 

Obraz jako całość — godny pole- 
cenia. Jest w nim zdrowy pęd życia i u- 
czucia, jasna rozprawa ze złem, prze- 
wrotnością 1 wyrachowaniem i praw- 
dziwie angielski, jak z „dobrych po- 
wiesci“, — happy end. 

Wersja polska naogół świetna. Sta- 
rano się ile możności uzgodnić dialog 
z mimiką, ale zdjęcia powiększone o- 
dejmowały wszelkie złudzenia. Do naj- 
lepszych partyj djalogu należą rozmo- 
wy bohaterów — Klary Bow i Ri- 
chard'a Arlen'a. Dialog innych posta- 
ci przypomina rozmowy z  zeszy- 
towych romansów i skecze amator- 
skich rewji. Poprostu wzory... jak nie 
należy mówić w teatrze. — Korzystną 
nowością jest muzyka, niemilknąca w 
czasie dialogów, które tracą na jej tle 
niemiły ton i sztuczność mowy auto- 
matycznej. 

Ten 100%-wy dźwiękowiec Para- 
mountu jest jednak — mimo wszyst- 
kich usterek — miłym odpoczynkiem 
wśród powodzi francusko-angielskich 
okropności i krajowych „prób“, w 
których licha treść walczy o pierwsze 
miejsce z bylejakiem wykonaniem i 
tanią sensacją. „„Osławiona”* Klara Bow 
umie tworzyć niezwykle czyste posta- 
cie i grać w filmach naprawdę atrtv- 
stycznych. Powinno to być przykła- 
dem dla mniej i więcej sławnych — na- 
szych * cudzoziemskich „gwiazd“. 


L&R 


Idealna pasta do zębów 


KREM PERŁOWY 


IHANATOWICZ — LWÓW | 


Czasy powojenne stworzyły szereg | Joseph Catania. Dla uświetnienia po- 


nowych, nieznanych dotychczas zawo- 
dów. W Ameryce należy do takich 
„butleger”. Jego cechą charakaterystycz 
ną jest to, iż każdy jego krok pozosta- 
je w konflikcie z prawem. Jest to bo- 
wiem, mówiąc zrozumiale, przemytnik 
a właściwie dostawca tak bardzo w 
Ameryce pożądanego alkoholu. 

Że ludziom tym, bardzo dobrze się 
powodzi, o tem Świadczy powyższy 
fakt: 

W Nowym Yorku zmarł butleger 


| 


| 


grzebu przyjaciele jego kupili kwia- 
tów za 25.000 doł., i umieścili je w 
czterdziestu powozach. W następnych 
85-ciu powozach pogrzebowych zajęli 
miejsce opłakujący zgon nieboszczyka 
przyjaciele, Zwłoki kryła trumna z 
bronzu, nabyta za 20.000 dol. Na ra- 
zie trumnę ze zwłokami umieszczono 
w kościele, dopóki grobowiec, który 
kosztować będzie 20.000 dol., nie zo- 
stanie wykończony. 


Nowa ustawa zabezpieczy dach nad głową 
zwolnionym robotnikom rolnym. 


Jak się dowiadujemy, do Rady Mi- 
nistrów wpłynął projekt ustawy o 
zabezpieczeniu dachu nad głową dla 
zwolnionych z pracy robotników rol- 
nych. Projekt przewiduje m. in., że 
zwolniony robotnik rolny będzie miał 
prawo zajmować dawne swe mieszka- 
nie w miejscu pracy w ciągu 2 mie- 
sięcy od chwili wypowiedzenia pracy, 


o ile nie będzie przyjęty na jego miej- 
sce inny robotnik i o ile pracodawca 
nie dostarczy zwolnionemu robotniko- 
wi innego mieszkania. Wejście w ży- 
cie tej ustawy ma szczególnie doniosłe 
znaczenie w chwili obecnej, gdyż kry- 
zys gospodarczy powoduje większe, 
niż zwykle, zwalnianie robotników 


tej kategorji. 


Spadek frekwencji w pociągach. 


Według obliczeń Ministerstwa Ko- 
munikacji, frekwencja w pociągach oso- 
bowych wykazywała w ciągu I-go 
pólrocza 1930 roku w dalszym ciągu 
tendencję do zmniejszania się. Ilość 
sprzedanych biletów kolejowych w 
ciągu całego 1930 r. zmniejszyła się w 
porównaniu z r. 1929 o 6%. Na 
zmniejszenie się przewozów pasażer- 


skich, poza kryzysem gospodarczym, 
wpłynął także ruch samochodowy, do- 
tychczas nieskoordynowany. W myśl 
ustawy o funduszu drogowym, która 
wchodzi w życie od r kwietnia b. r., 
ruch autobusowy zostanie ujęty w 
pewne karby i niewątpliwie nie będzie 
się odbijał ujemnie na przewozach ko- 
lejowych. 


Wykrycie spisku nacjonalistów 
ukraińskich. 


Wilno. 


Prasa wileńska donosi o 


szczegółach wykrytego ostatnio przez: 
G. P. U. spisku nacjonalistów ukraiń-. 


skich w Charkowie. Do organizacji tej 
należało kilku wybitnych członków 
partjj komunistycznej z opozycyj pra- 
wicowych. Prawie we wszystkich więk 
szych miastach oraz we flocie czarno- 


morskiej spiskowcy zorganizowali za-. 


konspirowane jaczejki, które jednakże 


nie zostały wykryte przez G, P. U3 
Dalsze dochodzenia ustaliły, że spi- 
skowcom udało sie przeniknąć do 


wszystkich oddziałów G .P. U. 
W związku z tem w Charkowie a- 


resztowano 5-ciu urzędników tej in- 
stytucji narodowości ukraińskiej, W 
Połtawie w ostatnich dniach lutego a- 
resztowano około 200 Ukraińców pod 
zarzutem uprawiania propagandy na- 
cjonalistycznej. Znaczną część areszto- 
wanych zesłano na Sołówki. Sensację 
wywołało tajemnicze zniknięcie se- 
kretarki osobistej prezesa Rady komi- 
sarzy ludowych republiki ukraińskiej 
Niewskiej. Prawdopodobnie została o- 
na aresztowana i wywieziona w nie- 
znanym kierunku. Jednocześnie aresz- 
towano 16 oficerów sztabu ukraińskie- 
go okręgu wojskowego. 


Utworzenie katedry filologji skandy- 
nawskiej na Uniw. warszawskim. 


W dn. 6 b. m. posłowie duński, 
norweski i szwedzki na audjencji u p. 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego złożyli do rąk p. 
Ministra zebrany w trzech państwach 
skandynawskich „fundusz skandynaw - 
ski“ w sumie 12.000 dolarów w pol- 
skiej pożyczce stabilizacyjnej z r. 1927, 
mający przyczynić się, zgodnie z wolą 
ofiarodawców, do utworzenia i utrzy- 
mania katedry  filologji skandynaw- 
skiej na wydziale humanistycznym u- 
niwersytetu warszawskiego, do uła- 
twienia polskiej młodzieży poznania 
trzech języków skandynawskich we 
własnym kraju, a tem samem do za- 


cieśnienia węzłów kulturalnych mię- 
dzy. Polską a krajami skandynawskie - 
mi. P. Minister W. R. i O. P. prosił pp. 
posłów, aby zechcieli złożyć inicjato- 
rom i ofiarodawcom funduszu skandy- 
nawskiego jego gorące podziękowanie 
i zakomunikował, że wydał już zarzą- 
dzenie utworzenia katedry  filologji 
skandynawskiej w uniwersytecie war- 
szawskim. 

Przy audjencji byli obecni: J. Ma- 
gnificencja rektor uniwersytetu war- 
szawskiego prof. dr. M. Michałowicz, 
dziekan Wydziału humanistycznego 
prof. dr. Oskar Halecki, oraz wyżsi u- 
rzędnicy Ministerstwa W. R. i O. P. 


Aresztowany „kwestarz'..... zwiał. 


Posterunek P, P. w Radziechowie przy- 
trzymał Michała Żurawskiego z  Podhorzec 
(pow. Lwów), naczelnika ochotniczej straży 
pożarnej w Podhorcach, który z ramienia 
Komitetu Budowy Domu Ratowniczego we 
Lwowie sprzedawał obrazy religijne, oraz ma- 
larzy polskich, a uzyskane ze sprzedaży pie- 
niądze miał odsyłać do Komitetu. Był on 
upoważniony do sprzedawania obrazów w 
powiecie brodzkim, Kamionka Str. podhajec- 
kim, przemyślańskim radziechowskim, zło- 
czowskim i brzeżańskim. - W czasie przeglą- 
dania jego książki kwestarskiej stwierdzono, 
że Żurawski zabranych przez siebie 
dzy od dnia to stycznia br. do 27 lutego br. 
nie odprowadził do kesy Komitetu, jak rów- 
nież nie mógł się wykazać, że zabrane pie- 
niądze posiada, oraz wytłumaczyć co się z 
niemi stało. Ponadto ustalono, że Żurawski 
przerabiał w książce kwestarskiej kwoty 


pienię- ` 


uzyskane ze zbiórki z kwot wyższych na 
niższe przez wymazywanie kwoty ofiarowa- 
nej, w miejsce której wpisywał sumy znacz- 
nie niższe. Przesłuchany Żurawski przyznał 
się do uprawiania tego procederu, a na swoje 
usprawieliwienie zaś podał, że czynił to dla- 
tego, aby uzyskać pieniądze na swoje utrzy- 
manie w czasie zbiórki, 

Żurawski nie chciał jednak podać od ja- 
kiego czasu fałszuje książki i jakiej sumy z 
zebranych pieniędzy użył dla swojej korzy- 
ści. Według zapisków w książce kwestarskiej, 
aczkolwiek sfałszowanych — zebrał on kwo- 
tę 6or zł. 60 gr.” lecz na odprowadzenie tej 
kwoty do Komitetu nie ma żadnych dowo- 
dów. Osądzony W areszcie gminnym w Ra- 
dziechowie czasowo, Żurawski zbiegł. Zarzą- 
dzono poszukiwania. 


Ada Sari. 


W ostatnich dniach mieliśmy zno- 
wu sposobność podziwiania Ady Sari 
i jej fenomenalnej sztuki wokalnej. 
Mimo przeziębienia i niedyspozycji 
głos wielkiej śpiewaczki brzmiał — jak 
zwykle — znakomicie, wielka rozpie- 
tość skali, wytrzymałość oddechu, dy- 
skretny i miękki sposób atakowania 
tonów wysokich i pełnia ich dźwięku 
były i tym razem przedmiotem owa- 
cyj i zachwytów ze strony publiczno- 
ści zarówno. jak į krytyki. Oczywiście, 
że najbardziej efektownie wypadły 
kompozycje koloraturowe, w których 
artystka olśniewała lekkością gam i 
biegników, precyzją staccata j kaskadą 
trylów, jakkolwiek į inne utwory zna- 
lazły w Adzie Sari znakomitą interpre- 
tatorkę. Tu wymienić należy w pierw- 
szym rzędzie pieśń Witolda Frieman- 
na „Cudne oczy”, interpretowane Z 
wielką szczerością i rozlewnością wy- 
razu, świetnie licującą z wewnętrznym 
wyrazem tej kompozycji. Istną burzę 
oklasków wywołał też walc Straussa 
p. t „Nad modrym Dunajem“, w któ- 
rym utrafiła artystka również, jak ma- 
lo kto, w specyficzny styl utworu. 

Akompaniament bardzo muzykał- 
ny į organicznie ściśle zrośnięty z par- 
tem wokalnym, spoczywał w ręku p. 
Dagoberta Polzinettielgo. 

Dr. Stefanja Łobaczewska. 


ZAKŁ. DENT. i ń 

TECHNICZNY Stanisława Petelaka LWÓW 

pl. Krakowski 4 przyjmuje od 9 do 1 
od 3 do 6. — Ulgi w spłatach. 


Koncert 
Leopolda Miinzera 
w Paryżu. 


Donoszą z Paryża: W wielkiej sali 
Gaveau odbył się kilka dni temu kon- 
cert Leopolda Miinzera, laureata szo- 
penowskiego konkursu międzynarodo- 
wego z r. 1927, profesora konserwato- 
rjum Towarzystwa Muzycznego we 
Lwowie. Salę wypełniła liczna i dobo- 
rowa publiczność, wśród której byli 
obecni przedstawiciele ambasady pol- 
skiej, oraz szersze koła muzyczne Pa- 
ryża. Nadzwyczaj urozmaicony pro- 
gram zawierał utwory Bacha, Scarlat- 
tiego, Chopina, Mozarta, Beethove- 
na, Karola Szymanowskiego, Koffera 
i Rafhausa. Artystyczne wykonanie 
programu wywołało ogólny zachwyt. 
Długie niemilknące oklaski zmusiły ar- 
tystę do odegrania licznych numerów 
nad program. 


Kongres naukowy 


młodzieży akademickiej. 


W dniach 26, 27 i 28 kwietnia br. 
odbędzie się w Warszawie pierwszy 
Kongres naukowy polskiej młodzieży 
akademickiej, połączony z pierwszym 
zjazdem kuratorów kół naukowych. 

Celem kongresu będzie rozpatrze- 
nie całokształtu zagadnień, dotycza- 
cych naukowej pracy polskiej młodzie 
ży akademickiej oraz opracowanie jak- 
najlepszych form organizacji tej pra- 
cy. 
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Krtań i struny głosowe 


Melby. 


Dziennik paryski „Comoedia“ do- 
nosi z Melbournu, jakoby znakomita 
$piewaczka Nelly Melba, która zmarła 
niedawno w Sydney'u, w testamencie 
swym rozporządziła, iż po jej Śmierci 
krtań jej i struny głosowe otrzymają 
instytucje naukowe. 


mar CNA. AD uma zaspy a 


Szkło, Porcelanę, Kryształy 
poleca 


pelea ALEKSANDER ONYŚKO 


ui. Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75 
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Poniedziałek 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Cyryla i M. 
Gr.-kat św. Joana 


Wschód słańca g 5 m 52 
Zachód „ g17m 18 
Długość dnia g 11 m 26 


LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 


Poniedziałek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„„Lalka”, operetka Audrana, 


Wtorek, ro bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka Zellera, 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Poniedziałek, 9 bm. i w dnie następne, 
o godz. 7.30 wiecz,: „Jak stać się bogatym 
1 szczęśliwym”. 


(TEATR MAŁY. 

Poniedziałek, 9 bm. i w dnie następne, 
© godz. 7.30 wiecz.: „Dobra wróżka“, kom, 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Kapitan marynarki“, dźwię- 
kowa komedja z Harry Liedtkem. 


CASINO: Dźwiękowiec polski: „Serce 
na ulicy“. 

CHIMERA: „Kwiat Wschodu”. 

COLOSSEUM: „Zagadkowy zamach“ 
{Eddie Polo). 

KOPERNIK: „Karkołomne Zakręty“ (w 


jezyku polskim). 

LEW: „Kozacy“, Lwa Tołstoja, w nowem 
opracowaniu dźwiękowem i literackiem, 

MARYSIENKA: „Karkołomne zakręty” 
(w języku polskim). 

OAZA: „Czar Meksykanki", 

PALACE: „Cesarsko królewski feldmar- 
szalek*. roo proc. dźwiękowiec. 

PAN: „Wielka Parada". 

PASAŻ: „Z wiatrem w zawody” oraz do- 
datek dzwiękowy. 

PROMIEŃ: „W sidłach życia“ oraz wy- 
stęp pary tanecznej z Warszawy. 

STYLOWY: „Żywy trup“ oraz „Anny 
Ondra“. 


Miejski zakład badania żywności i przed- 
miotów użytku wykonał w lutym b. r. 
1$r4 analiz, z czego 118 spraw oddano na 
drogę sądową. Przeprowadzono 663 prób 
mleka, z czego zakwestjonowano 59 prób 
jako mleko zbierane. Śmietana nie dała po- 
wodu do zarzutów, albowiem na 79 prób 
zakwestjonowano jedną. Gorzej przedstawiało 
się masło, w którem na 187 prób, w 15 wy- 
padkach znaleziono margarynę. Należy pod- 
nieść, że zwykle masło miękkie zawiera mar- 
garynę, to też publiczność powinna żądać 
masła twardego. Inne tłuszcze i oleje nie 
dawały powodu do zażaleń. Na 76 prób wę- 
dlin zakwestjonowano 4 kiełbasy z powodu 
dodatku mąki i barwienia Konserwy rybne 
nie dały powodu do zarzutu. Z korzeni zna- 
leziono 8 próbek cynamonu  fałszowanego 
łupami kakaowemi. Marmelady w 6 wy- 
padkach zawierały syrup kartoflany. Na 60 
prób win w 19 wypadkach uznano wino fal- 
szowane lub fałszywie oznaczone, Obok win 
owocowych spotyka się obecnie na targach 
wina żytnie, a nawet sztuczne, barwione bar- 
wikami smołowemi. Woda wodociągowa wv- 
kazała stan niezmieniony. 


Polskie Towarzystwo Politechniczne za- 
wiadamia swych członków, że we środę, dnia 
rr marca br. odbędzie się w sali Towarzy- 
stwa (Lwów, ul. Zimorowicza 9) odczyt p. 
prof, Gabrjela Sokolnickiego p. t.: „Projekt 
elektryfikacji okolic Lwowa“. Początek 
punktualnie o godz. 18.30. Goście mile wi- 
dziani. 


Komenda Oddziału konnego przy 
Związku strzeleckim przypomina, że 
wpisy na pierwszy rok P, W. oddziału 
konnego kończą się w dniu 15 bm. i 
do tego terminu wszyscy przedpoboro- 
wi mogą się zapisywać, Wpisy przyjmu 
je Komenda oddziału w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. r$—20 w lo- 
kalu przy ul. Zyblikiewicza 33. 


Zbójecki napad. Jan Mechaniszyn, za- 
mieszkały przy ul. Króla Leszczyńskiego |. 
17, napadnięty został wczoraj na ul. Gródec- 
kiej przez niejakiego N. Szczerbiaka i dwóch 
jego towarzyszy, Z których jeden przebił 
Mechaniszyna nożem w brzuch. Pogotowie ra- 
tunkowe przewiozło rannego do szpitala po- 
wszechnego. Za napastnikami policja podjęła 
poszukiwania. 


0 bezrobotnych W 


imni 


GAZETA LWOWSKA 


zAdnia Ja matca 1931. 


Udogodnienia przy zamawianiu 
wagonów towarowych. 


Ministerstwo Komunikacji wprowadziło 
w życic nowe przepisy o gospodarce wago- 
nów towarowych, które zawierają szereg 
uproszczeń pod względem technicznym i 
mają duże znaczenie dla przedsiębiorstw u- 
skuteczniających transporty na większą skalę. 


Jedną z ważniejszych inowacji jest znie- 
Sienie kaucji, wymaganej dotychczas przy 
zamawianiu wagonów towarowych. Poza- 
tem nowe przepisy dopuszczają zamawianie 
wagonów drogą telefoniczną i telegraficzną, 
czego dotychczas nie było. 


Katastrofa w Hali Gąsienicowej 
wyjaśniona. 


ZAKOPANE. Sprawa rzekomej kata- 
strofy na Hal! Gąsienicowej, której ofiarą 
miał paść niejaki Worski, wyjaśniła się. O- 
kazało się bowiem, że Szywuj, którego zna- 
leziono z odmrożonemi rękami i uszami na 
t. zw. karczmisku w drodze na Halę Ga- 
sienicową, nie jest nim wcale, a jest p. 


Skrzypkowskim z Warszawy. Cala sprawa 
spowodowana została chorobliwym stanem 
umysłowym młodego człowieka, do którego 
przybył już jego ojciec.  Dochodzenia wy: 
kazały, że Worskiego wogóle nie było, a 
nazwisko to jest pseudonimem literackim 
Skrzypkowskiego. 


O panience myśli brunet..... 


Lekkie pukanie. Do przedpokoju wsuwa 
się i prze ku kuchni bajecznie kolorowo 
przybrana cyganka. Chwyta za rękę pierwszą 
spotkaną po drodze osobę. Czem młodsza 
ona, tem lepiej, uwierzy łatwiej przepowia« 
danym bredniom. „O panience myśli bru- | 


net..." — fertyczna panna do wszystkiego 


wzdycha. Cygance to wystarczy: pyszny 
materjał do snucia dalszych wróżb. „Ktos 
w rodzinie umarł"... Dlaczego nie miał 
umrzeć, to zwykła kolej losu. „Widzę 
czworo dzieci, dwóch chłopców i dwie 
dziewczynki”... 


Panna rumieni się, szepcac, 
„będzie, co Bóg da”. I tak dalej w kółko, a | 
następstwem tego komunikat Wydziału śled- 
czego "PSB: 


W czasie rewizji w obozie cygańskim 
zakwestjonowali wywiadowcy Wydziału śled- 
czego cztery kieliszki srebrne bez podstawek, 
dwa kieliszki srebrne z podstawkami, srebr- 
ne szczypce do cukru, nowe ubranie popie- 
lace w kratki, pluszową kapę koloru zielo- 
nego w czerwone kwiaty, białą kapę w 
kwiaty, kapę czerwoną w żółty deseń i wiele 
bielizny. 

Rzeczy te pochodzą z kradzieży, doko- 
nanych we Lwowie 

Osoby interesowane, którym podobne 
rzeczy skradziono, mogą zgłosić się w biurze 
Wydziału śledczego (depozyt) w celu roz- 
poznania. 


Plotki prowincjonalne. 


Wskutek szerzonych wieści w Czortko- 
wie i okolicy jakoby posterunkowy niezna- 
nego nazwiska w czasie patroli w łesie w Je- 
zierzanach pow. Borszczów, miał dnia 10-go 
lutego zamordować kobietę, od której po 
zamordowaniu zrabował 300 dolarów i pie 
niądze te schował do buta, a następnie dla 
odwrócenia od siebie podejrzenia aresztował 
przechodzącego w tym czasie Żyda, pod za- 
rzutem zamordowania kobiety, którego tak 
ciężko w drodze pobił, że odstawiono go do 
szpitala powszechnego w Czortkowie. — 
Wydział śledczy w Czortkowie przeprowa- 
dził w tej sprawie dochodzenia i stwierdził, 


Na sprawców  rozsiewania fałszywych 
wieści, a to: Juljana Demskiego, Samuela 
Lendy, piekarza, Karolinę Szumlicz, właści- 
cielkę restauracji, Józefa  Serkisa, murarza, 
Joachima Szynkarczuka, Franciszkę Bojczuk, 
wdowę, Konrada Friedla, Abrahama Neuber- 
gera, agenta handlowego i Adama Dolińskie- 
go, stolarza, wszystkich z Czortkowa, Wy- 
dział śledczy w Czortkowie wygotował do- 
niesienie karne do prokuratury przy miejsco- 


„wym Sądzie okręgowym. 


Wskutek tego doniesienia — Sąd grodzki 
w Czortkowie wyrokiem z dnia 20 lutego 
skazał wyżej wymienionych na 3 dni aresztu 


-z zamianą na grzywnę w kwocie Io zł. każ- 


dego. 


IE 


że wypadek taki jest zmyślony i wogóle 

miejsca nie miał. 

KRAJOWA 
PRZEMYŚL. Tragiczny zgon, Ofiarą 

nieszczęśliwego wypadku padł Mieczysław 

Post, urzędnik prokuratury okręgowej w 


Przemyślu. Podczas przejazdu na przestrzeni 
Przemyśl Chyrów wypadł on z pociągu o- 
sobowego, ponosząc śmierć na miejscu. Post 
liczył lat 31. 

ZAMOŚĆ. Fałszywe stuzłotówki, Policja 
tutejsza ujęła bandę, która puszczała w obieg 
fałszywe banknoty stuzłotowe. Aresztowano 
ro członków bandy. 

BRZEŚĆ n. BUGIEM.  Nieuzasadniona 
prośba. Grupa radnych żydowskich m. Piń- 
ska wystąpiła do p. Wojewody poleskiego o 
zezwolenie Radzie miejskiej na dokonanie 
po raz trzeci wyboru wiceprezydenta, który 
ma być mianowany przez Urząd Wojewódz- 
ki. Na dwóch poprzednich posiedzeniach Ra- 
da miejska wyboru przeprowadzić nie zdo- 
lala. Jak słychać, prośba wspomniana u- 
względniona nie będzie, gdyż byłoby to 
wbrew obowiązującym przepisom. 

WILNO. Pomysłowi oszuści. Władze bez- 
pieczeństwa wpadły na trop dobrze zorgani- 
zowanej bandy oszustów, która skupywała w 
większej ilości : monety złote s-cio i 10-cio 
rublowe i przesyłała je do zakładu galwa- 
nicznego w Równem, gdzie sposobem che- 
micznym odciągano z nich około 10% złota. 
Zdewastowane monety puszczano znowu w 
obieg jako pełnowartościowe, Policja arezto- 
wała Tennenbauma z Dąbrowicy, pow. sar- 
neński, Zudera oraz małżonków Grewerów 
z Baranowicz. Wszystkich aresztowanych 
osadzono w więzieniu w Lidzie. 

BARANOWICZE. Oszczędny Sejmik. 
Na ostatniem posiedzeniu Sejmik pow. bara- 
nowickiego jednomyślnie uchwalił budżet na 
rok bieżący, zmniejszając go o 253.503 zł. w 
porównaniu z zeszłorocznym budżetem, ze 
względu na ciężkie położenie rolników. Poza- 
tem starosta Przepełkowski zrzekł się do- 
datku reprezentacyjnego, członkowie Sejmi- 
ku obniżyli o şo% swe djety, a urzędnicy 
samorządowi zrzekli się 5% dodatku komu- 
nalnego. Wreszcie Sejmik uchwalił regulamin 
funduszu budowlanego, przeznaczonego na 
budowę szkół w powiecie. Na rzecz tego 
funduszu przeznaczono 10% zwyczajnych | 
dochodów gmin. Delegatem Sejmiku do ' 


Związku Powiatów Rzeczypospolitej wybra- 
no Stanisława Czyża, zastępcą panią Jahot- 
kowską. 

DROHOBYCZ. Napad rabunkowy. Po 
Oddaniu kilku strzałów na postrach, jacyś 
osobnicy dokonali w Drohobyczu na wraca- 
jącego do domu wieczorem inkasenta ga- 
zowni miejskiej, Diuga, napadu rabunkowe- 
g0, zabierając mu teczkę służbową, zawie- 
rającą rachunki i 5oo zł. w gotówce, po- 
czem zbiegli. Takie zeznanie złożył Diug 
przodownikowi służby śledczej, Twardziko- 
wi, prowadzącemu w tej sprawie dochodze- 
nia. Niektóre szczegóły wskazują jednak, że 
ma się tu do czynienia ze sfingowanym na- 
padem. Dalsze dochodzenia są w toku i nie- 
wątpliwie wyjaśnią tajemniczą sprawę. 

RÓWNE. Wielki pożar. Onegdaj wy- 

buchł groźny pożar przy ul. Jagiellońskiej 
w domu Motwiłewkiera. Ogień objął odrazu 
cały dom i zagroził sąsiedniemu budynkowi 
Sądu powiatowego, oraz sąsiednim składom 
drzewa. Cala ta dzielnica zabudowana jest 
drewnianemi domami, co jeszcze więcej po- 
tęgowało niebezpieczeństwo. Na miejsce po- 
żaru przybyła natychmiast ochotnicza i 
miejska straż pożarna, która po kilkugodzin - 
nej walce z żywiołem zdołała opanować o- 
gleń i uratować nietylko sąsiednie posesje, 
ale także część domu Motwiłewkiera. Przy- 
czyną pożaru była wadliwa konstrukcja ko- 
mina, 
. TARNOPOL. Nieostrożne obchodzenie 
się z bronią. Dnia 4 bm, Ludwik Raba, kie- 
rownik szkoły powszechnej w Seredyncach 
pow. Tarnopol, prezes miejscowego Związku 
Strzeleckiego, manipulując naładowanym re- 
wolwerem, stanowiącym własność Zw. Strze- 
leckiego w Seredyncach,  przestrzelił sobie 
lewą nogę. — Po wypadku Raba natychmiast 
odjechał do szpitala powszechnego w Tarno- 
polu, rewolwer zaś zabrał komendant Zw. 
Strzeleckiego w Seredyncach Wojciech Naw- 
rocki. 

KAMIONKA STRUMIŁOWA.  Areszto- 
wanie, Posterunek P. P. w Grabowej pow. 
Kamionka Str. przytrzymał i przekazał sądo- 
WI pow. w Busku Andrzeja Grodzińskiego, 
Piotra Peterskiego i Pawła Sosnowskiego, za- 
mieszkałych w Czanyżu pow. Kamionka Str., 
karanych za zbrodnię kradzieży — za to, że 
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uzbrojeni w broń palną dokonali szeregu 
kradzieży, a to: 1) w nocy z 17 na 18 lutego 
b. r. włamali się przez okno do mieszkania 
Leona Czuczmana w Czanyżu i skradli na 
jego szkodę płaszcz, zboże, oraz inne rzeczy 
ogólnej wartości 128 zł, 2) w nocy z 18 na 
19 lutego br. włamali się przez okno do 
mieszkania Iwana Tuza w  Czanyżu, skąd 
skradli 240 kg. zboża, 4 worki i około 8 kg. 
mięsa wieprzowego ogólnej wartości 81 zł.,, 
3) w nocy z 18 na 19 stycznia br. skradli z 
z niezamkniętego chlewa Iwana Tuza w Cza- 
nyżu 4 gęsi wart, 5o zł. — Ponadto Sosnow- 
ski w nocy z 18 na 19 lutego br. niosąc 
skradzione zboże od Tuza wraz ze swymi 
spólnikami po drodze przez nieostrożne ob- 
chodzenie się z naładowanym karabinem spo- 
wodował wystrzał i zranił w lewą nogę swe- 
go wspólnika Andrzeja Godzińskiego. — Ka- 
rabin został zakwestjonowany. Skradzione 
zboże, Oraz rzeczy Odnaleziono w części i 
zwrócono właścicielom. 


Redukcja cen na garderobę 
męską na czasie. 


Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen materja- 
łów sukiennych, zawiadamia firma A. WIT- 
TELS, Składy tekstylne we Lwowie, ul. Ru- 
towskiego 7, naprzeciw Katedry, że dostarcza 
wykwintną garderobę męską do miary z 
pierwszorzędnych  materjałów bielskich, w 
następujących cenach: 

1) ubranie. marynarkowe zgrzebne zł 
130.—, 2) ubranie wizytowe zł. 160.—, 
3) raglan wiosenny zł. 160.—, 4) trenschcoat 
zł 130— it d. 

Firma Wittels, składy tekstylne we Lwo- 
wie, ul. Rutowskiego 7, otrzymała na bie- 
żący sezon ostatnie nowośc materjałów su- 
kiennych na płaszcze damskie, kostjumy i su- 
knie, które sprzedaje po cenach bardzo przy- 
stępnych, a to na skutek poczynionych przez 


- tę firmę ostatnio korzystnych zakupów we 


fabrykach bielskich. 1713 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


ARESZTOWANI. Komisarjat III. 
P. P. unieszkodliwił na czas jakiś Fran- 
ciszka Latawca, jegomościa bez zajęcia 
i bez miejsca zamieszkania, karanego 
już i notowanego, oskarżonego o kra- 
dzież bielizny, garderoby i  biżuterji 
wartości 3000 zł., na szkodę Salomona 
W/achtmana, zamieszkałego w ul. Sło- 
necznej 24. Latawiec rad nie rad wy- 
pocznie sobie teraz pod kluczem. — 
Do aresztów policyjnych dostał się 
również Władysław Semczyszyn, do- 
zorca realności w ul, Kochanowskie- 
go 31, jako silnie podejrzany o współ- 
udział w kradzieży mieszkaniowej na 
szkode płk .W. P. Filipa Brzezickiego 
i francuskiego stowarzyszenia „Ogni- 
sko“. Ładny dozorca! 

ZBIEGŁA Z ZAKŁADU SIERÓT 
przy ul. Potockiego 95 uczenica V kl. 
szkoły ludowej, 13-letnia Weronika 
Kachnicka. ri! 


KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry po 


6 zł., materace po 8 zł. 


Z sali sądowej. 


Skazanie paserów. 


W sobotę zapadł wyrok na spraw- 
ców wielkiej kradzieży znaczków po- 
cztowych w Urzędzie pocztowym 
Lwów II na głównym dworcu. 

Po przesłuchaniu świadków obrony 
i oskarżenia i po przemówieniu pro- 
kuratora, jakoteż obrońców, Trybunał 
wydał następujący wyrok: 

Pierwsi dwaj główni oskarżeni Ma- 
rjan Bobela i Michał Majchrowicz zo- 
stali uwolnieni od winy i kary. Za pa- 
serstwo zostali skazani: Dawid Holz- 
man na 3 lata, Eissig Lublin recte Bru- 
der na rok, Izak Parnes na półtora 
roku ciężkiego więzienia, Henryk Neur 
na 6 miesięcy z zawieszeniem kary na 


3 lata, Józef Horowitz na 4 mies. z 
zawieszeniem, Mojżesz Kwartner na 
3 mies. z zawieszeniem. 


ramiętać przedewszystkiem ci, którzy mają pracę. 


EWĘ” Biuro Komitetu Obywatelskiego Pomocy Bezrobotnym — Plac Halicki 10. I-sze p. "ZR 
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Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Środa, 11 marca. 


LWÓW (381) AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ: 15.20: Lwowski 
kwadrans harcerski. — 19.25: „O muzykal- 
nym Lwowie“, odczyt dr. Henryka Bergera. — 
20.00: Pogadanka literacka p. Idy Wieniew- 
skiej, — 23,00: Muzyka z „Bagateli* we Lwo- 
wie, zespół p. Alfreda Melodysty. 

Godz. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronamicznego w Warsza- 
wie, hejnału z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych, Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, Kopernika 
11. — 13.10: Transmisja z Warszawy. Komu- 
nikat meteorologiczny. Następnie dalszy ciag 
koncertu z płyt gramofonowych. 13.25-15,00: 
Przerwa. — 15.00: Transmisja z Warszawy. 
Komunikat gospodarczy. 15.20: Lwowski 
kwadrans harcerski. — 15,35: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 15.50: Transmisja z War- 
szawy. Radjokronikę — wygłosi dr. M. Stę- 
powski. — 16.15: Transmisja z Warszawy 1) 
Program dla dzieci starszych: Wesoły feljeton 
Eugenjusza Porębskiego pt. „Magik amerykań- 
ski“, 2) Transmisja z Wilna. Kwadrans dla 
najmłodszych: „,„Kocia wdzięczność“, opowia- 
danie Haliny Hohendlingerównej. — 16.45: 
Koncert z płyt gramofonowych. Iis: 
Transmisja z Katowic, „Pół dnia w bułgar- 
skiej wsi“ wygł. prof. dr. Kazimierz Simm. — 
17.45: Transmisja z Warszawy: Koncert. Mu- 
zyka rosyjska w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. 


Józefa Ozimińskiego. — 18.45: Rozmaitości.— 
19.10: Transmisja z Warszawy. Skrzynka 
pocztowa rolnicza — korespondencję bieżącą 


omówi inż. Wacław Tarkowski. Giełda rolni- 
cza. — 19.25: „O muzykalnym Lwowie“ od- 
czyt red. Henryka Bergera. — 19.40: Trans- 
misja z Warszawy, Prasowy Dziennik Radjo- 
wy oraz odczytanie lwowskiego programu na 
dzień następny. — 19.55: Płyta gramofonowa. 
20.00: Pogadanka literacka p. Idy Wieniew- 
skiej — 20.15: Transmisja z Warszawy. Po- 
gadanka o Danji, — 20.30: Transmisja z War- 
szawy. Koncert narodowościowy duński. 
21.45: Transmisja z Warszawy: Kwadrans li- 
teracki. Janusz Meissner, nowela pt. „Wiedź- 
ma“ 
cert "chóru Warta. 
wicz wygłosi feljeton p. t. 


22.356 
E2.50: 


2.3.00—24.00: 


NOEZCZEEOR WE R RE ZZ ZZ Z OO Z Z Z W Z M 


GAZETA LWOWSKA z dnia ro marca 1931. 


Wiadomości sportowe. 


HOKEJOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI. 


Finałowe rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w hokeju. lodowym, które to- 
czyły się przez trzy dni w Katowicach 
nie wyłoniły jeszcze mistrza, gdyż 
RZS (Warszawa) i Legja, które 
zdobyły równą ilość naa muszą 
rozegrać trzecią rozgrywkę decydują- 
cą, która odbędzie się dziś w Warsza- 
wie względnie w razie braku lodu w 
Katowicach. 

Rozgrywki finałowe dały następu- 
jące wyniki: A. Z. S. NE: Le- 
gja 1:1, A. Z. S5. (Poznań) - Pogoń 
T i = o. KOMA TZ. S: (War- 
a S. (Poznań) 2:0, A. Z. 
S. ki vp = Pogoń 31, Legja AE 
Z. S. (Poznań) 1:0. 

Na podstawie powyższych wyni- 
ków A. Z. S. (Warszawa) i Legja uzy- 
skały po 5 5 punktów, A. Z. $. (Po- 
znań) 2 pkt., Pogoń (Lwów) o pkt. 


ZAWODY NARCIARSKIE. 
Zakopane. Odbyte tu wczoraj za- 
wody narciarskie dały następujące wy- 
niki: Bieg 18 klm. 1) Berych (SNTT), 
2) Motyka Zdz. (Wisła), 3), Górski 
(Wisła). Czech Br. w biegu nie starto- 
wał, Bieg pań 6 klm.: 1) Stopkówna 
(SNTT), 2) Lorenzówna (Wisła), 3) 
WifEanka (Wisła). Konkurs skoków: 
r) Marusarz Sey 2) Czech Br., 3) Ma- | 
rusarz Jan. Kombinacja: 1) Marusarz 
St., 2) Gabryś (Wisła), 3) Górski (Wi- 
sła). 
BIEG 30 kim. WE LWOWIE 
zorganizowany przez Czarnych dał 
następujące wyniki: 1) Wronka (Czar- 


TURNIEJ SIATKÓWKI 
zorganizowany przez Ośrodek W. F. 
przyniósł zwycięstwo drużynie I-go 
Sokoła przed A. Z. $.-em, 2) SokóŁ. 

Macierz, 3) Dror, 4) Lechja. 


ZAWODY PIŁKARSKIE. 
Kraków. Wisła - Wawel 6:3, Gar- 
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barnia - Ruch 4:2, Cracovia - A. K. 


S. s 

Warszawa. Warszawianka - Po- 
Jonja 2:x- 

Katowice. Katowice - Królewska 
mutam? I. 


Poznań. Warta - Haller 2:2. 


Niezwykły napis na grobowcu. 


Przed pewnym czasem znaleziono ną 
słynnej drodze starorzymskiej, Via Appia, wio- 
dącej do Rzymu, a wzdłuż której widnieją 
dotychczas szczątki grobowców Rzymian wy- 
bitnych, kamień grobowy ze szczegónym na- 
pisem w języku łacińskim, brzmiącym w prze- 
kładzie, jak następuje: 

„Tu leżą szczątki Similisa, który żył tyl- 
ko lat siedem, choć doczekał się wieku sę- 
dziwego'”. 

Co za sprzeczność zagadkowa! A jednak 
Similis potrafił ją uzasadnić. Mianowicie ory- 
ginalny ten człowiek był jednym z wodzów 
armji rzymskiej za panowania cesarzów Tra- 
jana i Hadrjana i do osiemdziesiątego roku 
życia poświęcił swe siły i zdolności służbie 


państwowej, poczem wycofał się z życia pu- 
blicznego i osiadł na posiadanym skrawku zie- 
mi, gdzie przeżył jeszcze lat siedem w ciszy 
i odosobnieniu. Samotne jednak rozmyślania 
siedmioletnie doprowadziły go wkońcu do 
wniosku, że te długie lata, które spędził w 
wojsku i na „dworze cesarskim, nie warte są 
miana „życia“; że życie prawdziwe rozpoczął 
dopiero wówczas, gdy osiadł w swym zakątku 
wiejskim, wśród czarów przyrody. Na łożu 
więc Śmiertelnem wyraził życzenie ostatnie, 
aby na grobowcu jego umieszczono napis po- 
wyżej przytoczony, któryby wskazywał tak 
licznym wędrowcom, dążącym po Via Appia 
do Wiecznego miasta to, co on poznał do- 
piero tak późno. 


Notowania giełdowe. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 9 marca. 


Na Giełdzie pieniężnej ruch średni, tend. 
przeważnie utrzymana, usposobienie spok. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 9 marca. 


Na Giełdzie zbożowej obroty wzmożone, 
tendencja zwyżkowa, usposob. ożywione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 7 marca 1931 


Węgiel 31*— Bank Mołop.  27:— 
Norblin 30:— Klucze —— 
Cegielski 40:25  Siersza 29:50 
Lilpop Rau 20:50 Rudzki 10:00 
Bank Zach. 65'— Spirytus = 
Firlej 14:50 Wysoka USS 
4% pożyczka inwestycyjna 96— 


pożyczka dolarowa 45'00*— 

pożyczka konwersyjna 48:50 

pożyczka budowlana 48 50 

pożyczka kolejowa 1920 r. 46— 
pożyczka dolarowa 1520 74:74:50 
pożyczka stabilizacyjna 83:00 

listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94— 
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List z Paryża. 


W pogoni za uciekającą młodością. — W salonie de 


Beautć. — Oni i one. — Troski i nadzieje. — 


Pan pro- 


fesor. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Obszerny salon. Okna na Avenue 
des Champs Elysćes. Szczelnie przy- 
kryte wykwintnem;i storami. W salo- 
nie tym dzienne światło żbędne. Bia- 
ły dzień to wróg tych, którzy odwie- 
dzają luksusowy apartament przy Po- 
łach Elizejskich. Właścicielowi aparta- 
mentu powodzi się dobrze, nawet 
świetnie. Pokusť się o wielką grę — 
poprawia dzieła Stwórcy. Przez u- 
piększanie ludzkich twarzy i ciał — 
leczy chore nerwy, chore dusze. [est 
to znany na świat cały lekarz-chirurg. 

Salon nigdy nie świeci pustkami. 
Wszystkie kanapki, wszystkie fotele, 
wszystkie kąciki w godzinach przyjęć 
stale zajęte. Nerwowe ręce į rączki 
przerzucają kolorowe ilustracje. Oczy 
patrzą i nie widzą przewracanych kar- 
tek. Zaciskają się zęby, nerwowe pa- 
luszki bębnią niecierpliwie synkopami 
najeżony takt. „Mózgi zajęte jedną my- 
ślą: czy aby się uda? Czy będzie bo- 
lało? Rzadko kto się troszczy — ile 
będzie kosztowało? Pacjenci są prze- 
ważnie zamożni, bardzo zamożni. 

Salon lekarza-kosmetyka odwie- 
dzają wszyscy. I młode i starsze, į mło- 
dzi i i starsi. Starsze panie denerwują się 
najwięcej. Ale ryzykują. Ach, wszyst- 
ko — byle się pozbyć tych okropnych 
„worków pod oczami, galaretowatego 
podbródka, żałośnie opuszczonych ką 
cików ust!“ Te trzy kardynalne oznaki 
starzenia sige = kompromitują. Kom- 
promitują więcej, niż fotograf ja w u- 
rzędzie śledczym, więcej niż ubóstwo. 

Mniej zdenerwowani próbują na- 
wiązać rozmowę w poczekalni; czasem 
podkpiwają ze swych braków. Pod 
rozłożystą palmą siedzi złotocutleniona 
pańiienka. Bawi się torebką ze skóry 


Paryż, w marcu 1931. 


kameleona (dernier cri), wreszcie u- 
puszcza ją na podłogę. Starszy pan Z 
miną poczciwca podnosi. 

—- Dziękuję panu bardzo! — za- 
szczebiotała panienka i dodaje, wska- 
zując na zamknięte drzwi: — Nie ma 
pan tremy? 

— [ii.. proszę „pani, 
dale Bo to. wie pani, wszystko to 
powojenne wymagania. Dwadzieścia 
lat przeżyłem z moją starą i nie raziła 
ją ta moja nieszczęsna brodawka na 
nosie. A teraz? Dzieci „podrosły, po- 
wodzi się nam niezgorzej, żona co ro- 
ku z córką w Deauville... 

— Pan był w tym roku w Deauvil- 
le? — uśmiecha się trzpiotka. 

— I byłem i nie byłem. Interesy 
trzymają mnie w Paryżu; jeździłem 
tylko po moje kobiety. Przyczepiły się 
do mnie: „Usuń wreszcie ten babel z 
nosa! Powiadam: I cóż on wam szko- 
dzi? Przecież nawet Chevalier ma bro 
dawkę, a wszystkim sie podoba. Wpa- 
dły na mnie, jak burza. Brodawka na 
nosie — powiadają — a na policzku — 
to co innego. I wogóle Chevalier to 
też co innego. 

— Tak powiedziały? — zaśmiewa 
się panienka, 

— Ano, nie dały się przekonać, Wy- 
szukały adres i jestem. 

— To pan pierwszy raz... A ja już 
trzeci. Tu cuda robią. Najpoważniej- 
SZE operacje. 

— Ach, proszę pani — odzywa się 
nagle starsza dama w sobolach, — pro- 
szę mi powiedzieć, jakich narkotyków 
używają przy operacjach? 

— Różnych. To zależy. Chloro- 
form bardzo rzadko. Najczęściej miej- 
scowe znieczulenie. Czasem gaz. 


jakoś tam bę- 


wuje się dama — wypytuję bez cere- 
monji... ale mam tak mało odwagi... 
jaki zabieg... 

— Ależ proszę panią bardzo. Oto 
moja fotografja przed operacją, — to 
po operacji. Jak pani widzi, kazałam 
sobie złamać nos. 

— Mój Boże! Admiruję panią! To 
się nazywa bohaterstwo! I jakże wy- 
glądają wszystkie nasze Maisons de 
beautć... tam się tylko słyszy: pas des 
miracles, pas des miracles... 

2 tu, jak pani widzi, niema rze- 
czy niemożliwych. Można sobie zmie- 
nić nogi, wedle upodobania odchu- 
dzić kształty, wprawić rzęsy, odmło- 
dzić całą skórę... Chirurgiczne zabie- 
gi, tylko chirurgja. Cóż warta cała 
nasza zablagowana kosmetyka pary- 
ska? To dobre dla cudzoziemek. 

— Czy wolno spojrzeć na fotogra- 


fję? — dołącza się upudrowany mło- 
dzieniec w jaskrawym krawacie. 
— Naturalnie. Widzi pan: taka 


byłam, taka jestem. Co? 

— Nadzwyczajne! Jak długo trwa- 
ła kuracja? 

— Bagatela. Po operacji jakieś 
dwa tygodnie leży się w klinice i już 
po wszystkiem. Szrama ginie bardzo 
szybko. 

W przeciwległym kąciku też za- 
częła się rozmowa. Żywe tempera- 
menty galickie nie znoszą bezczynne- 
go milczenia. Kilka elegancko ubra- 
nych dam bez zbytniego skrępowania 
zwierza się sobie nawzajem. Ileż kło- 
potów z powodu braków urody! Jeżeli 
nie chodzi o nos, to prawie zawsze o 
zbytnią otyłość i zwiotczenie skóry, 
czyli „Poprostu o zatuszowanie oznak... 
starości. 

Doucet lansuje już tęższe modelki, 
zdawałoby się — szczupłość nie w mo- 
dzie, a proszę tylko utyć — wyłączo- 
ne! "Pięćdziesiąt do szećdziesięciu kilo 
wagi — ani dekagrama więcej. Żywe 
„rubensy” już chyba nigdy nie dojdą 
do głosu. Kobieta tęga poprostu „wy- 
chodzi z obiegu”. 


"muszą być coraz ładniejsze. 


stek, żadnych łakoci, żadnych majo- 
nezów! Lata całe męczennice mody 
i próżności obywają stę bez kawałka 
chleba — codzień sałata i wygotowa- 
ne mięso. Cóż za udręka! Czasem i 
djeta nie pomaga, ani męczące mar- 
sze, wtedy ratuje chirurg: poprostu 
wycina nagromadzony tłuszcz, 


— Ach te zmarszczki! — skazy 
się hennowłosa 55-cio latka. — Proszę 
sobie wyobrazić — w moim wieku! 


'To chyba skutki djety i tych okrop- 
nych masaży. 

— Bagatela! —- odpowiada bogate 
futro z breitszwantzów. Trzeba tylko 
naciągnąć skórę. Tu, koło uszu, małe 
nacięcia, kosmetyczne szwy i wszyst- 
ko będzie doskonale. Na cerę świetne 
też Są zastrzyki parafinowe. 

— Właśnie, o tem myślałam. 

W eu zaradzi wszechwła- 
ny chirurg. Ale słono każe sobie pła- 
cić. Wszystko jedno. Płacą! Kobiety 
Już nie 
będzie brzydkich. Wymagania rosną. 


' Jedna decyduje się na amputację ma- 


łych palców u nóg, byle tylko nosić 
mniejsze pantofelki, inna znów pra- 
gnie czesać się gładko, z przedziałem 
po środku, ale ma za duże uszy. CÓŻ 
robić? Trzeba te nieszczęsne uszka 
zmniejszyć, nadać im ładniejszy 
kształt. Í to się robi. Tylko o brwiach 
żadna Paryżanka nie myśli: poprostu 
je goli i ołówkiem rysuje cienkie linje 
wedle upodobania. 

Ileż zabiegów, ile poświęceń — by- 
le tylko najdłużej zachować najwięk- 
szy skarb — młodość! Wszystko uda- 
je się, postęp umożliwia wszystko, ale 
i tu, w tym przybytku czarodzieja-le- 
karza, nie można nabyć największego 
skarbu — młodości wewnętrznej, mło- 
dości duszy. Nie można zgasłych 
oczu ożywić młodzieńczym blaskiem; 
nie zrobi tego żaden chirurg. 

"W salonie milkną nagle rozmowy. 
Lekki dreszcz. W drzwiach staje boy: 

— Pan profesor prosi Następną. 
osobę. . D, 


Nr. 56 


St. 7 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. IL. 599/31. Umorzenie. Na wniosek 
Ignacego Pieleckiego, właściciela dóbr w 
Ilińcach, zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonych weksli, które 
miały zaginąć i wzywa się posiadacza tych 
weksli, aby do dni 60 od dnia ogłoszenia, 
jednak nie później jak do dnia ış maja 1931, 
przedłożył tut. Sądowi. W razie przeciw 
nym, po upływie tego terminu uznałby Sąd 
weksle za umorzone i bez znaczenia. Zagi- 
nęły następujące weksle z podpsami in bian- 
co: a) weksel na 7000 zł. z podpisami Mie. 
czysława Zerygiewicza i Ignacego Pieleckie- 
go pod tekstem i Anny Zerygiewiczowej in 
dorso; b) dwa weksle na 3000 zł, i 600 zł. 
z podpisem Ignacego Pieleckiego po stronie 
tekstu i Józefa Pieleckiego in dorso: c) dwa 
weksle na 3000 zł, i 600 zł, z podpisami 
Ignacego Pieleckiego i Mieczysława Zerygie- 
wicza po stronie tekstu i Anny Zerygiewi- 
czowej in dorso. 2046 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Zablotów, dnia 4 marca 1931. 


PO LRM Y. 


Firm. 1182/30/B, II. 284. Zmiany doty- 
czące firmy spółki akcyjnej. Do rejestru 
wpisano dnia: 30/7 1930. Brzmienie firmy: 
Kołomyjskie Koleje lokalne. Siedziba: Lwów, 
ul. Hetmańska 22. Zmiany: „Wykreśla się 
członka Rady Zawiadowczej adw. Dra E- 
mila Parnasa, jako zmarłego, a wpisuje się 
członka Rady Zawiadowczej adw, Dra Jó 
zefa Parnasa, Lwów, ul. Hetmańska 22. 

Sąd okręgowy, Wydział IL. 


Lwów, dnia 2 lipca 1930. 2054 


Firm. 1383 30/5p. III. 139. Zmiany do- 
tyczące firmy Spółki akcyjnej, Do rejestru 
wpisano dnia 29 października 1930. Brzmie- 
nie firmy: Kolej lokalna Lwów (Kleparów)— 
Jaworów. Siedziba: Lwów, Zygmuntowska 1. 
Ustąpili członkowie Rady zawiadowczej: E- 
manuel A. Ziffer, Rudolf Gablenz, Dr. Ema- 
nuel Roiński, Maurycy Lazarus, Kazimierz 
Tchórznicki, Franciszek Szczerbicki, Dr. Ja- 
kób  Fruchtman, Janusz hr. Tyszkiewicz. 
Członkami Rady zawiadowczej wybrani zo- 
stali: Inż, Stanislaw Rybicki, Herman Horo- 
witz, Dr. Marjan Poziewicz, Wojciech hr. 
Gołuchowski, Dr. Stanisław hr. Mycielski, 
Dr. Józef Parnas, Józef Siekierski, Józef 
Skwarczyński, Seweryn Skrzyński, oraz mia- 
nowany przez Ministerstwo Komunikacji 
Inż. Kazimierz Choynowski. 2055 


Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
Lwów, dnia ro października 1930, 


LLC Y L ATC] E 


E. II. 5642/30. Strona zobowiązana Jakób 
Menachem Menkes i Sala z Pordesów Menkes, 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgłosze- 
nia wierzytelności. Na wniosek strony egze- 
kwującej Józefa Maschlera we Lwowie ul. Ba- 
torego II, zastąpionego przez adw. Dra. Moj- 
żesza Kannera we Lwowie ul. Sykstuska 44 
odbędzie się dnia 21 kwietnia 1931 r. o godz. 
11 przedpoł. w biurze Nr. II na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa HI. dziel- 
nicy gm. miasta Lwowa, whl. 3/4 części łwh. 
607. Oznaczenie realności: Czynszowy budy- 
nek jednopiącrowy położony przy ul. Żółkiew- 
skiej 107 wraz z jednopiątrową oficyną i jed- 
noizbową parterową przybudówką, Wartość 
szacunkowa wraz z przyn. 42.542 zł. Najniż- 
sza oferta 21.271.50 zł. Do realności whl. 607 
HI. dzielnicy ks, gr. gm. m. Lwowa należą 
następujące przynależności: w budynku fron- 
towym: 19 okien 4 skrzydłowych, 2 drzwi 
zewnętrznych okutych i dwuskrzydłowych, 
sklepu i fryzjerni, 2 okiennice dwuskrzydłowe 
okute, 2 Świeczniki gazowe dwuramienne, 4 
świeczniki gazowe jednoramienne, 2 żelazne 
muszle wodociągowe; w przybudówce: 1 okno 
4-skrzydłowe i jeden przedsionek z desek z 
drzwiami; w oficynach: 4 drzwi pojedyncze, 
wewnętrzne w górnej części oszklone, 2 okna 
mieszkaniowe, 4 okna narożne dwu-skrzyd- 
lowo przydzielone, jedna szopa z desek ryczal- 
tem, 2 wroty żelażne zlewów podwórzowych 
i 17 metrów parkanu, oszacowane na 860 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki miejski, Oddział II. 

Lwów, dnia 7 lutego 1931. 


E. 3580/30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
dE 1931 o godzinie 9,30  przedpołu- 
niem odbędzie się w Sądzie grodzkim w 
Dao Nr. 9 licytacja pbud. 85/3 
z budynkiem gminy Śniatyn, wartości 1800 
zł. Najniższa oferta wynosi goo zł. 2045 

~. Sad grodzki, Oddział TV. 

Śniatyn, r$ lutego 1931. 

E. XXVI. 768/29, Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek dr. Hirscha i Sary Schónfeldów 
strony egzekwującej O 124 £ zpn. odbędzie 
się dnia 17 kwietnia 1931 godz. 1r w biurze 
Nr. 77 ma zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Dobrohostów, , whi. 30/100 
858 i 992, Oznaczenie realności: realności 
te składają się z 3 komplektów i tak: 1) 
kompleks obejmuje  pgrt. 104711" (z whl. 
858) i pgrt. 1047/10 (Z whl. 992) Tra za- 
jęty pod tartak z budynkiem tartaku, z u- 
rządzeniem tartaku 1 przynależnościami 
gruntowemi tartaku. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 14256.48 zł. Najniższa o- 
ferta 9504,32 zł. II) kompleks obejmujący 
pgrt. 1047/12 z budynkami i póima R 
Ściami, wartości szacunkowej 4826.01 i 
Najniższa oferta 3217.34 zł. III) pgrt. 1047/13, 


2042-3 


wartości szacunkowej 333 zł. Najniższa oter- * 


GAZETA LWOWSKA z dnia ro marca 1931. 


ta 222 zł. Do realności whl, 858 i 992 ks. 
gr. Dobrohostów należą następujące przyna- 
leżności: budynki, tartak, urządzenie tego tar- 
taku, przynależności gruntowe i wogóle 
przynależności gruntowe tartaku, Oszacowa- 
nena 16448.80 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi, a sprzedaż nastąpi 
kompleksami. Interesowanych odsyła się do 
edyktu na tablicy podpisanego Sądu. 
Sąd grodzki, Oddział XXVI. 
Drohobycz, dnia 18 lutego 1931. 2035 


JE 2130. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia r931 godz. ro odbędzie się licy- 
tacja realności obj. whl. 1353 i 2859 gm. 
Czerniatyn o łącznej wartošci szacunkowej 
12.577 zł. Najniższa oferta wynosi 8386 zł. 
76 gr., poniżej której sprzedaż nie nastani 

Sąd grodzki, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 26 lutego 1931. 2036 


E. 1048/30. Edykt  licytacyjny. Dnia 
31 marca r931 o godzinie ro rano odbędzie 
się w Sądzie tutejszym licytacja 1/4 części 
realności twh. 32 i 1/6 części realności lwh. 
33 gm. Lubinka. Cena szacunkowa 2141 zł. 
16 gr, Najniższa oferta 1427 zł. 44 gr. Pro- 
tokół oszacowania, warunki licytacyjne i in- 
ne dokumenta przeglądać można w godzi- 
nach urzedowych w  Sekretarjacie biuro 


Ne 7 2077 
OE odki, Oddzat 1. 
Tuchów, dnia r lutego 1931. 


E. tó656ląo, Edykt  licytacyjny. Dnia 
31 marca 1931 o godzinie ro rano odbędzie 
się w Sądzie tutejszym  licytacia realności 
lwh. 46 gminy Dąbrówka tuchowska. Cena 
szacunkowa 12.430 złotych. Najniższa oferta 
8286 zł. 67 groszy. Protokół oszacowania, 
warunki licytacyjne i inne dokumenta prze- 
glądać można w godzinach urzędowych w 
Sekrerarjacie biuro Nr. 7, 2076 

Sąd grodzki, Oddział II. 


Tuchów, dnia ro lutego 1931. 


E. 1969/30. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
marca 1931 godzina 9 rano biuro Nr. 8 od- 
będzie się licytacja realności whl, 426, 818 
i 785 gminy Nielepkowice, oszacowanej ad 
1) na 824 zł. 50 gr., 2) 3000 zł, 3) 4521 zł. 
78 gr. Najniższa oferta ad 1) 548 zł, 2) 
2000 zł., 3) 3014 zł, 2074 

Sąd grodzki. 

Sieniawa, 20 lutego 1931. 


E. 1292/30. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
marca 193r godzina 9 rano biuro Nr. 8 od- 
będzie się licytacja realności whl. 7 gminy 
Wola buchowska, ocenionej na 2617 zł, Naj- 
niższa oferta 1744 zł. 2073 

Sąd grodzki. 


Sieniawa, 26 lutego 1931. 


E. 1652/30/10. Edykt licytacyjny. Dnia 
8 kwietnia 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie sala Nr. ş pu- 
bliczna sprzedaż realności lwh, 460, 546 gmi- 
ny Olszówka, Wiktorji i Franciszka Kapło- 
nów własnych. Nieruchomości te oszacowano 
na 23800 zł., najniższa oferta r2rr7 zł, po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 2070 

Sąd grodzki, Oddział I. 
Mszana dolna, dnia 4 marca 1931. 


E. 2171/30'ro. Edykt licytacyjny. Dnia 
8 kwietnia r931 o godzinie 10 przedpołu- 
dniem odbędzie się w tut. Sądzie sala Nr. ç 
publiczna sprzedaż 1/8 części realności lwh. 
149 gminy Doba, Anny i Stanisława Pal: 
własnej. Nieruchomość tę oszacowano na 
647 zł, ṣo gr., najniższa oferta 431 zł. 67 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 2069 

Sąd grodzki, Oddział IL. 


Mszana dolna, dnia 4 marca 1931. 


E. XIII 1566/30. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek  Konstacji Bieniekowej jako strony 
egzekwującej odbedzie się w tut. Sądzie dnia 
18 marca 1931, godz. 9 przedpoł. w biurze 
Nr. go, II p. licytacja realności: Lwh. 22s 
gm. kat. Bronowice małe. składającej się z 
parceli wraz z kamienicą murowaną [-pie- 
trową. Wartość szacunkowa 26.908 zł. Naj- 


niższa oferta 13454 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Do tej realności 
należy jako przynależność: studnia. wartości 
szacunkowej 400 zł, 2068 
Sąd grodzki, Oddział cywilny XII. 
Kraków, dnia 20 stycznia 1931. 
E. 4062/30. Edykt licytacyjnv. Dnia 31 
marca 1931 godz. Io odbedzie się w podpi- 


sanym Sądzie biuro Nr, 26 licytacja realności 
obj. whl. 913 gminy  Turylcze  Aneastazii 
Pawluk własnej, oszacowanej na goo zł. Nai- 
niższa oferta 600 zł, poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. 2064 
Sąd grodzki. 
Borszców, dnia 17 lutego 1931. 


E. 1180/30, Edykt licytacyjny. Dnia 24 
marca r931 o godzinie 2 popołudniu odbe- 
dzie się w tutejszym Sądzie licytacja realności 
lwh. 113 gminy Andrychów Julii Stankiewi- 
czowej własnej. Cena szacunkowa tej real- 
ności wynosi 12.220 złotvch. Najniższa o- 
ferta 7.000 złotych. Wszelkie akta i warunki 
licytacyjne odnoszące się do tej realności 
można przeglądać w godzinach urzędowych 
w tutejszym Sądzie. Takie prawa, któreby 
niniejszą licytację mogły niedopuszczalna u- 
czynić. nałeży zgłosić najpóźniej przed roz- 
poczęciem licytacji Osoby, dla których na 
powyższej realności są wpisane prawa lub cię- 
Żary bądź w toku postępowania powsiar 

zawiadamiane będą o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania przez przybicie na tablicy 
sądowej o ile nie mieszkają w okręgu tutej- 
szego Sądu lub nie ustanowią pełnomocnika 
dla doręczeń w okręgu tutejszego Sądu za- 
mieszkałego. 2062 

Sąd grodzki. 
Andrychów, dnia 13 lutego 1931r. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


I. C. 105/31. Edyktr. Powód Aleksander 
Lipka z Rożysk wniósł skargę przeciw Pio- 
trowi Kalmuk z Orzechowca o 75 dol. Au- 
djencję do ustnej rozprawy wyznaczono na 
dzień 23 marca 1931r w tut. Sądzie. Ponie- 
waż miejsce pobytu pozwanego jest nieznane, 
ustanawia się Dra Żukowskiego, adw. w Pod- 
wołoczyskach kuratorem, który będzie go 
zastępywał na jego koszt (i Jniebezpieczeń- 
stwo, dopóki on sam się nie stawi i nie u- 
stanowi pełnomocnika. 2044 


Sąd grodzki, Oddział I. 
Podwołoczyska, dnia 23 lutego 1931. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 70/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugo- 
dowe do majątku Zofji Wandy 2 im. Ziem- 
ba, zam. Bruniec oraz małoletnich Włodzi- 
mierza, Jarosława, Luby Wandy Zofji 3 
imion, Arsenjusza i Waldemara Bruńców w 
Podhajcach, otwarte uchwałą tut. Sądu z 
31 października 1930 Sa 70/30 z powodu 
nieprzyjęcia ugody przez wierzycieli. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 21 lutego 1931. 


2028 


Sa 68/30. Zastanowienie postępowania u- 
ugodowego. Zastanawia się postępowanie u- 
dowe do majątku dłużnika Saula Kellera, 
kupca w Podhajcach otwarte tus. uchwala 
z 23 października 1930 Sa 68i5o z powodu 
cofnięcia wniosku, 2027 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 21 lutego 1931. 


Sa 11/31. Edykt. Na wniosek Mali 
Sacher, właścicielki realności w Jarosławiu, 
otwiera się postępowanie układowe. Komisa- 
rzem układowym jest Nsg. Edmund Galik, 
zarządcą Izak Leichter, kupiec jarosławski. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 19 
marca 1031 do Sądu grodzkiego w Jarosła- 
wiu. Audjencja układowa 23 marca 1931, 
Io rano, w Sądzie grodzkim w Jarosławiu, 


Sąd okręgowy. 2041 
Przemyśl, 13 lutego 1931. 
Sa 75/30.  Zastanowienie postępowania 


ugodowego. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe do majątku dłużnika Lipe Gross- 
kopfa, kupca w Podhajcach, otwarte tus. 
uchwałą z 13 listopada 1830 Sa 75/30 z po- 
wodu cofnięcia wniosku. 2029 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 21 lutego 1931, 


Sa 152/30. Edykt. W postępowaniu u- 
godowem do majątku ]akóba Schiffa, kupca 
w Nowym Targu odroczono audjencję ugo- 
dową na dzień r3 marca 1931 godzina 10.30. 

Sąd grodzki, 2043 

Nowy Targ, 14 lutego 1931. 


Sa 224/29f102. Zastanawia się postępo- 
wanie ugodowe 1) rejestrowanej  firmv 
„Bracia Geyr kupno i sprzedaż wszelkich 
towarów bławatnych i tekstylnych we Łwo- 
wie“ oraz jawnych spólników 2) Chaima 
Dawida Geyera we Lwowie, 3) Benjamina 
Geycra. 4) Jonasza Geyera w Warszawie, 
Sù Zelmana Geyera w Łodzi — otwarte u- 
chwałą z 14 września 1929. 2050 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 9 grudnia 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. I S/ąn/4. Edykt. Franciszek Kalemba 
syn Wojciecha i Franciszki z Kobylarzów, 
urodzony dnia 23 września 1891 w Tarna- 
wie dolnej i tam zamieszkały, jako żołnierz 
<6 p. p. b. armji austr., zaginął na wojnie 
światowej, gdzie w lipcu lub w sierpniu 
1916 w bitwie pod Kowalówką miał być za- 
bity bez wieści. Celem uznania go za zmar- 
łego, wzywa się o uwiadomienie tutejszego 
Sadu w Wadowicach o zaginionym do 6 
miesiecy od ogłoszenia, poczem Sąd na po- 
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, dnia 26 lutego 1931. 2047 


T. L 2. 99/30, Michał Niemiec syn To- 
masza i Marjanny, urodzony 27 września 
1883 w Bażanówce, zaginął na froncie prze- 
ciwrosyfskim w październiku 1914. Wzywa 
się o udzielenie wiadomości o nim do 6 mie- 
sięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział I, 2, 


Sanok, dnia 9 stycznia 1931. 2030 


T. 44gl30. Grzegorz Hnatów, urodzony 
1878 w Przedmieściu lwowskim, zginął jako 
żołnierz  austrjacki. Celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 1936 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 27 stycznia 1931. 


T. 14/31. Jan Feliks 2 im. Charlewski, 
urodzony w Ustronnej dnia 12 maja 1804, 
syn Władysława i Petroneli, uczestnik wojny 
światowej, zaginął w walkach na Persenków- 
ce dnia 28 grudnia 1918 we Lwowie, dostaw- 
szy się do niewoli i od tego czasu nie daje 
o sobie żadnej wiadomości, Służył przy woj- 
sku polskim. Wzywa się, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym  wiado- 
mości Sądowi lub kuratorowi adw. Drowi N. 
Brochowi w Przemyślu. 1957 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 20 lutego 1931. 


T. 30/30. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego Wojciech Kiljan, uro- 
dzony 16 lutego 1851 w Jamach, pow. Mie- 
lec, syn Jakóba i Marjanny z Dubielów, wy- 
emigrował przed 36 laty do Ameryki i tam 


| bez wieści zaginął. Wzywa się każdego o u- 
dzielenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi 
Drowi  Niemierowskiemu, adwokatowi w 
Tarnowie, wiadomości o zaginionym, zaś po- 
szukiwanego Wojciecha Kiljana wzywa się, 
aby tut. Sąd uwiadomił o swem życiu od dnia 
ogłoszenia tego edyktu do 1 roku, 1963 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 27 stycznia 1931. 


T. 362/30. Onufry Sinkowicz, urodzony 
1889 w Bojanice, zginął jako żołnierz au- 
strjacki Celem uznania go za zmarłego, wzy- 
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 1937 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 26 stycznia 1931. 


T. 218/30. Piotr Semków, syn Filemona, 
urodzony 13 czerwca 1892 w Rudzie Sielec- 
kiej} powiat Kamionka Strumiłowa, zaginął 

1919 roku jako uczestnik wojny polsko- 
ukraińskiej. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go zmarłym, wzywa się, aby o zaginio- 
nym uwiadomiono do r roku Sąd lub kuratora 
adwokata Dra R. Schwagera w Złoczowie. 

Sąd okręgowy. 
Złoczów, 17 listopada 1930, 1919 


T. 188/30. Ołeksa Łoik, urodzony dnia 
29 marca 1876 w Milnie, powiat Zborów, za- 
ginął od roku 1916 jako żołnierz austrjac 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Barascha w Zło- 
zzowie. 1918 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Złoczów, 17 listopada 1930. 


T. 317/24. Edykt. Mikołaj Tchoryk, uro- 
dzony 4 kwietnia 1896 w Nakwaszy, powiat 
Brody, zaginął od r. 1914 jako żołnierz au- 
strjacki na wojnie Światowej. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw. Dra Mittelmana w 
Złoczowie. 1920 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, dnia 13 stycznia 1925, 


T. L 2. 167/30. Edykt. Wasyl Nowosad, 
urodzony dnia 19 września 1866 w Niesłucho- 
wie, powiat Kamionka strumiłowa, zaginął od 
czerwca 1920 roku na emigracji w Rosji. — 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
zmarłym, wzywa się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 1 roku Sąd lub kuratora ad- 
wokata Dra Kołaczkowskiego w Złoczowie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Złoczów, 19 listopada 1930. 1821 


T. 163/30. Tymoteusz Hudyma syn Iwana 
urodzony 10 lutego 1897 w Ożydowie powiat 
Złoczów zaginął od roku 1917 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej.  Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomione 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata Dra 
Schotza w Złoczowie. 1847 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Złoczów, 24 października 1930. 


T. IV. 46/28/11. Józef Ciszek, syn Józefa 
i Reginy z Gadowskich, urodzony dnia 19 
grudnia 1892 w Starem Bystrem, powiatu no- 
wotarskiego w Polsce, wyemigrował do Ame- 
ryki około roku 1901 i tam zaginął od roku 
1918. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości. Po upływie roku na po- 
nowną prośbę wyda się orzeczenie. 1972 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 25 lutego 1931, 


T. 19/30. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Józef Kieć, urodzony 
24 listopada 1892 w Targowisku ad Żabno, 
pow. Dąbrowa, syn Pawła i Apolonji Przyby- 
łek, jako żołnierz b. austr. 32 p. p. oraz 
uczestnik wojny Światowej, na froncie rosyj- 
skim w r. 1916 bez wieści zaginął Wzywa 
się kazdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego 
kuratorowi Drowi Małeckiemu w Tarnowie, 
wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwanego 
Józefa Kiecia wzywa się, aby tut. Sąd uwia- 
domił o swem życiu od dnia ogłoszenia tego 
edyktu do 6 miesięcy. 1964 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 27 stycznia 1931. 


T. 150/30. Bazyli Antuch, urodzony w 
Koniowie dnia 7 maja 1883, syn Karola i 
Katarzyny, uczestnik wojny światowej, za- 
ginął w niewoli i od roku 1919 nie daje o 
sobie wiadomości. Wzywa się, by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono o zaginionym wia- 
domości Sądowi lub kuratorowi adw, Dr. 
Czerlunczakiewiczowi w Przemyślu. 1956 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 4 listopada 1930. 


T. 355/29. Michał Karol Czarnecki, u- 
rodzony 1898 we Lwowie, zginął jako żoł- 
nierz polski. Celem uznania go za zmarłeco, 
wzywa się, aby do pół roku od dnia ogło- 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 4 grudnia 1930. 


T. 358/30, Wojciech Kaliciak, 
1895 w Rodatyczach, wyjechał do 
tam zaginął. Celem uznania go za zmarłe>n, 
wzywa się, aby do roku od dnia ogłoszenia 
udziełono wiadomości o nim Sądowi. 1930 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 17 listopada 1930. 


T. 403/30. Piotr Szabarański, urodzony 
1866 w Kamionce Wołoskiej - Lipnik, wy- 
jechał do Rosji i tam zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się, aby do roku od 


dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 1931 


1929 
urodzony 
Kanady i 


Sąd okręgowy. 
Lwów, 20 listopada 1930. 
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Dnia 24 marca b. r. odbędzie się 


Walne Zgromadzenie 


Członków Kasy Ludowei spół z ogr. odp. 
w lokalu spółdzielni o godzinie 5-tej popo- 
I łudniu a w razie braku kompletu tego sa- 
mego dnia o godzinie 6-tej popołudniu 

z następującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nad- 
zorczej z czynności za rok 1980. 

2. Przedłcżenia zamknięcia rachunkowe- 
go zo rok 1980. 

3. Zatwierdzenie bilansu za rok 1930 i 
udzielenie Radzie Nadzorczej i Zarządowi 
absolutorjum. 

4. Budżet na rok 1931. 

5. Wnioski członków. 

Jaworów. © lutego 1931. 


ZARZĄD. 


Ogłoszenie. 
i 


c= 


r CK ZZ E 


PRAUOWNIA ARTYST. FOTOGRAFJI i POWIĘKSZEŃ 


HENNERĄ ("fc MARCIN JAGER) 


Karmelicka 4 polesa się. 


Ogłoszenie. 


„KAF-TEA*%, Spółdzielnia z ogr. odp. we 
Lwowie w likwidacji wzywa wszystkich wie- 
rzycieli do zgłoszenia swych pretensyj w ciągu 
jednego roku na ręce Józefa Schorra, likwi- 
datora, ul. Szpitalna 21. 
Lwów, dnia $ marca 1931. 
Gina OE AT WO DA NOOO Na 


GO 


do izolac 


IKI 


Uwaga: 


Prosimy żądać prospektów. — Na żą- 
danie składamy bezpłatne kosztorysy. 


ARASA ATIE A, 


| 


elastyczne niepalne 
; materjały izolacyjne 
ją; MOSTÓW — MURÓW — KANALIZACJI 
"DACHÓW — TARASÓW — JEZDNI 
do konserwacji: ŻELAZA DRZEWA CEGŁY BETONU 
do osuszania ;: PIWNIC i ZAWILGOCONYCH BUDOWLI 
Jeneralna Reprezentacja na Polskę i W. M. Gdańsk: 


BORO TECHNICZNE STANKIEWICZ i KOWAK INŻYNIEROWIE 


Ska z o. o. Warszawa, Żelazna 38. Telefon 304-88. 


Izolacje cieplne kotłów i przewodów parowych. 
Na żądanie fachowe i solidne wykonanie. 
Poszukiwane są firmy względnie osoby od- 


powiedzialne majątkowo do objęcia przed- 
stawicielstw na poszczególne województwa. , Í 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1o marca 1931. 


Zakład Dentystyczno-Technićczny 


FRANCISZEK WYDERKA 


Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3-6 
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5) Chemika Dra Franzosa, jedyny radykalny 
iwypróbowany Środek (nacieranie) przeciw (4 


| REUMATYZMOWI| 


5 kłuciu z powodu przeziębienia, pestrza- Mg 
łowi, ischiasowi i tp. Ządać w aptekach $% 


Ń WYRÓB i GŁÓWNA SPRZEDAŻ Ý 
APTEKA MIKOLASCHA G 
| LWÓW, KOP ALB 
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Zródlana i.3. 


Wa: é 


ą GF BERNARD KOBER 
Samowystarczalność | | | konces. mistrz. ka- 
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro- 
bowce i portale z granitów ilabradorów szwedz- 
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska. 


Takład iantowy br. J. MERCA Lwów | 
Supińskiega — aleja Cytadeli -- Tel. 62-67 


Przedszkole i szkoła powsecchna. 
SA EEEE TEACA REDKE KCK 
zaszazaza: wieze 


HEMOROIDY ULECZALNE! 
Czopki hemoroidalue z „KOGUTKIEME 
Regstr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 usu- 
wają ból, swędzenie, krwawienia 
i zmuiejszają żylaki. Sprzedają apteki. 


FABRYKA CHEM.-FARN. 
A. GĄSECKI i SYNOWIE W WARSZACE 


AA U ATW 2 346714 EZDESEYWICE PEPTYZZZYIZ ZEE RAA ATZ © 


2 POKOJE, UMEBLOWANE, frontowe, slo- 
neczne, z balkonem (ewentualnie z wikte:u: 
przy ul. Głowińskiego zarez do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2 pokoje" do Administraci: 
pisma. 
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dyczne losowania niżej wymienionych 


8% -wych obligacji komunalnych Banku 
złote w złocie wg. dawnego parytetu. 


7%-wych obligacjj komunalnych 
wg. nowego parytetu. 


7%-wych obligacji komunalnych 
cie wg. nowego parytetu. 


7%-wych ablizacjj komunalnych 


7%-wych obligacji 
wg. nowego parytetu. 


475%-wych : 4%-wych obligacji 


GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
W myśl $ 16 statutu przeprowadzono w dniu 20 lutego 1931 r. 


IX. LOSOWANIE. 


Y. LOSOWANIE. 


emisji II B. G. K., opiewających na złote w złocie 


L LOSOWANIE. 


emisji II B, G. K., opiewających na złote w zło- 


HH. LOSOWANIE. 


emisji II S. B. G. K., emitowanych w złotych 
w złocie wg. nowego parytetu a opiewających na franki francuskie. 


Y. LOSGWANIE, 


bankowych emisji I B, G. K., opiewających na złote w złocie 


ZA. LOSOWANIE. 
komunalnych b. Banku Krajowego 


Gałicji i Łodomerji z W. Ks. Krakowskiem, następnie Polskiego Banku Krajowego, 
przejętych i skonwertowanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego. 


VIL LOSGWANIE. 


4%-wych obligacji kolejowych b. Banku Krajowego 


Gospodarstwa Krajowego, opiewających na 


Nr. 56 


Pierwszerzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancją na 
dogodnych warunkach na- 
— bywać można 
w Krajowej Wytwór- 
ni Instrumentów Mu- 
zycznyce 


FRANCISZEK" HIEWCZYK 


Lwów uł. Gródecka 2B 

Telefon 25-76. 
Poleca również przybory 
i wykonuje naprawy. 


LE © PET PO EE R | I > 7 RET ai Ze wy. 


WALNE ZGROMADZENIE 
KRAJOWEGO ZAKŁADU KREDYTO- 
WEGO Spółdz. z o. o. odbędzie się 24 
marca 1931 o godz. 19 w lokalu przy ul. 
Łyczakowskiej 10, z porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokołu re- 
wizji Rady Spółdzielczej. 3) Uchwalenie 
najwyższej normy zobowiązań i kredytów 
dla członków. 4) Zatwierdzenie bilansu i 
podział zysku. 5) Wnioski i ewentuałja. 
RADA NADZORCZA. 
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ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo ma- 
turyczne, wydane przez II Gimn. we 
Lwoie. — Alfred Mikuła, 2048 


perjo- 


Królestwa 


Królestwa Galicji i Lodomerji 


z W. Ks, Krakowskiem, następnie Polskiego Banku Krajowego, przejęrych i skon- 
wertowanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego. 


Wykazy numeryczne wylosowany ch odcinków zawiera „Monitor Polski“ 
z dnia 6 marca razi. Nr. 53. Tabele losowań mogą interesowani przejrzeć względnie 
podjaeć w Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego i w jego Oddziałach. 

$enieza należności za wylosowane 8%-we obligacje komunalne, 7%-we 
obiizacje komunalne Il, BI i I S. emisji, oraz 7/4%-we obligacje bankowe emisji I 
Banku Gospodarstwa Krajowego w pełnej wartości nominalnej, jak równie 
za kupony, płatne dnia 1j4 1931 r. tak od wylosowanych jak i w obiegu będących 
obligacji, odbywać sie będzie w Centrali Banku w Warszawie i w jego Oddziałach 
począwszy od dnia 1/4 1931 r. na podstawie przedłożonych odcinków względnie 
kuponów. 

Wypłata zaś należności za wylosowane 4/6%-we i 4%-we obligacje komu- 
nalne oraz za 4%-we obligacje kolejowe b, Banku Krajowego w ich pełnej war- 
tości nominalnej,  przerachowanej na walutę złotową, oraz za kupony płatne 1-go 


Pawa : - kwietnia 1931 r., tak od wyłosowanych iak i będących w obiegu obligacji, nastąpi 

NAJTANĄZE ZRÓDŁO w Oddziale Banku Gospodarstwa Krajowego we Lwowie, który temi emisjami admi- 

PUCHU i PIERZA u FIRMY nistruje, a także w Centrali i innych Oddziałach Banku, od dnia 1 kwietnia 

+. M 24 1931 r. począwszy, za  przedłożeniem odnośnych odcinków względnie kuponów. 

a ść Oprocentowanie wylosowanych obligacji ustaje z dniem 1 kwietnia 

156 r, 
| nawa — Eaa KAR OO TONEN LUEMME RA AASER TB -OEE ATERA IREK an | 
. ANASTAZJA DREWNOWSKA. 46) | dziewa się coś usłyszeć, czy zobaczyć -— Pan dziedzic z Czarnego Dwo- 
i jest w stanie intensywnego, nerwo- | ru. 


Czaty. 


POWIEŚĆ. 


Dzwonieme ustało.  Rozległ się 
okrzyk Sielskiego i po chwili słowa: 

= o ty!!!... 

Pod Lulu zadrżały nogi. Oparła się 
o poręcz łóżeczka Gucia. 

— Z kim tatuś rozmawia? — za- 
pytał chłopczyk. 

— Cicho bądź! — rzekła Lulu. 


— Tulu — rozległ się znów głos 
Sielskiego — przyszłaś, najdroższa, 
przebaczyłaś mi? 

— Jezu! — szepnęła zbielałemi 


wargami Lulu. 

— Czy tatuś rozmawia z mamu- 
sią? — zapytał Guaio. — Pewnie za- 
telefonowała od Bozi. 

— E, głupi jesteś, do nieba niema 
drutów — rzekła krytycznie mała Ha- 
neczka, 

Lulu położyła palec na ustach. 

— Cicho, dzieci, cicho. Nie odzy- 
wajcie się. 

— Jestem mówił 


szczęśliwy: 


Sielski. — Mów, co mam uczynić, Ja- 
ką ekspiację... 

Reszta slów rozpłynęła się w szep- 
cie, 

Zapadła dłuższa cisza. Wreszcie 
Sielski rzekł: 

— Kiedy?... W najbliższych dniach?... 
Dlaczego nie powiesz dokładnie dnia 
i godziny?... Dobrze. Będę czekał... 
W którem miejscu?.. Też  nie?... 
Taks O, tak! 

Słychać było, jak wypuścił z ręki 
słuchawkę. Lulu stała jeszcze długą 
chwilę, nasłuchując, poczem odeszła 
powoli od: ściany, otuliła dzieci, które 
zapytały, czy i do nich będzie tele- 
fon, i odeszła do swego pokoiku. Do 
rana nie zmrużyła oka. Na drugi dzień 
dzieci rozniosły wszędzie wiadomość o 
upiornym telefonie. Sielski chodził jak 
nieprzytomny i do nikogo się nie od- 
zywał, nawet do dzieci. Wyglądał jak 
człowiek, który w każdej chwili spo- 


wego napięcia. Wśród służby zapano- 
wało przerażenie. Rózia poprosiła o 
zwolnienie ze służby, mówiąc, że nie 
chce służyć w domu, w którym dzieją 
się takie rzeczy. Stara kuzynka poje- 
chała do księdza i zamówiła kilka 
Mszy za spokój duszy zamordowanej. 
Lulu chorowała cierpliwie, nie mogąc 
wymyślić wyjścia z sytuacji. Pan Felek 
nudził się i próbował flirtu przez 
drzwi. Raz, szturmując do nich żar- 
tem, ujrzał idącego korytarzem  Jędr- 
ka, który ordynansował jemu i drugie- 
mu praktykantowi, stale prawie nie- 
obecnemu z racji zajęć gospodarskich 
i konkurów do miejscowej nauczyciel- 
ki ludowej. Lokajczyk obrzucił go 
szczególnem spojrzeniem, w którem 
grały prawie mordercze błyski. Pan 
Felek poczuł chłodny dreszcz i po 
chwili aż się roześmiał z siebie samego. 
Z czego się pan Śmieje? — za- 
brzmiał głosik Lulu. 

Jędrek zatrzymał się przed drzwia- 
mi gościnnego pokoju, nawiprost drzwi 
Lulu. 

— Czy kto przyjedzie? — zapytał 
pan Felek. 


Z temi słowy wszedł do pokoju, 
zamykając za sobą drzwi. 

— Z kim pan rozmawia? — zapy” 
tała Lulu. 

— Z Jędrkiem. 

— A 

Pan Felek chciał coś powiedzieć, 
lecz uświadomił sobie, że chłopak na 
pewno stoi za drzwiami, nasłuchując, 
ugryzł się więc w język i rzekł tylko: 

— No, muszę już iść, panno Lu- 
leczko. Spodziewam się, że do jutra 
zdróweczko będzie w porządku. 

— Już pan odchodzi? — zabrzmiał 
zawiedziony głosik. 

— Muszę. Proszę się trzymać cie- 
pło! 

I skierował się ku schodom, ciągle 
jeszcze pod wrażeniem wzroku Jędrka. 

— Psiakrew — myślał — aż mnie 
ciarki przeszły. Co on, u licha, uważa 
mnie za swego rywala? Ładna kombi- 
nacja! Ta głupia Lulu jeszcze kiedy 
wpadnie z tem swojem wywracaniem 
oczu do byle kogo. Muszę ją ostrzec 
przy sposobności. 
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